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W spokoju i uroczystej, rodzinnej atmosferze

Pod znakiem wiosennej aury • Duży ruch w Urzędach Stanu Cywilnego
• Jedni wypoczywali, inni pracowali

(Inf. wt) Świąteczna aura

w tym roku zadziwiła nawet

najbardziej wiekowych kra­
kowian. W pierwszy dzień
Świąt termometr wskazywał
14 stopni ciepła. Tak wyso­
kiej temperatury nie zapisy­
wano jeszcze w świątecznych
kronikach. Tegoroczne Święta
nie były więc zimowym rajem
dla najmłodszych mieszkańców
miasta. W parkach i na Plan­
tach czuło się raczej powiew
wiosny niż ostrą grudniową
zimę. Ciepła pogoda sprzyja­
ła spacerom. Na placach mia­
sta królowały wspaniałe
choinki z kolorowymi lampka­
mi i hombkami. Odwiedzano

najbliższych i przyjaciół. Te
dwa świąteczne dni są dniami
refleksji i zastanowienia się
nad sobą, nad poczynaniami
bliskich, nad teraźniejszością 1
przyszłością. Wracamy rów­

nież pamięcią do tych, którzy
odeszli. Na 12 krakowskich
cmentarzach zapłonęły znicze.
Święta są także powrotem do

dawnych starych tradycji, nie­
jednokrotnie już zapomnia­
nych w dużym mieście. Na
obrzeżach Krakowa, tam

gdzie tradycje przetrwały i
są żywe do dzisiaj, w Święta
chodzili kolędnicy. Na starym
Zwierzyńcu i na Krowodrzy
ten wspaniały zwyczaj na

szczęście nie zaginął zupełnie.
Nie wszyscy jednak odpo­

czywali. Tradycyjnie już w

okresie Świąt pracownicy
Urzędu Stanu Cywilnego mieli
pełne ręce roboty. Na ślub­
nym kobiercu w Święta w

Krakowie stanęły 84 pary.

Jak nas poinformował dyre­
ktor Pogotowia Ratunkowego
— dr Krzysztof Rudkowski w

dwa dni Świąt było sporo wy­
jazdów do zachorowań. Prze­
de wszystkim do dzieci. Spra­
wiła to pogoda powodując
przeziębienia i zapalenia o-

skrzeli u najmłodszych krako­
wian. Starsi cierpieli na doleg­
liwości sercowe, astmatyczne
i wątrobowe.

Dużo pracy mieli również
pracownicy Miejskiego Przed­
siębiorstwa Wodociągów i Ka­
nalizacji. Dyżurny dyspozytor
— Władysław Biskup powie­
dział, że okres świąteczny był
dla przedsiębiorstwa bardzo
trudny. Usuwano awarie wy­
wołane pęknięciem rur w os.

Na Stoku, w oiS,. Spółdzielców
i Słonecznym. Nowa Huta dała
się we znaki pracującym
dwóm brygadom. Dyżur pełni­
ło 10 osób.

Również na wszystkich wy­
działach HiL praca na okres

Świąt nie została przerwana.
W Hucie nie pracowała jedy­
nie administracja.

Stosunkowo spokojnie było
na drogach Krakowa i woje­
wództwa. W Wydziale Ruchu
Drogowego 24 grudnia zanoto­
wano 5 kolizji i 2 wypadki.
W pierwszy dzień Świąt jedną
kolizję i wypadek. 26 grudnia
do godziny 17 nie było żad­
nych kolizji drogowych. Oby
zawsze kierowcy jeździli tak
ostrożnie!

A że lampki choinkowe
wyparły zupełnie świeczki
świadczy fakt, że krakowska
Straż Pożarna nie musiała w

Święta ani razu interweniować.
Reasumując więc — tegorocz­
ne Święta upłynęły w spokoju
i w uroczystej rodzinnej atmo­
sferze. '

(ml)
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Centrum Zdrowia

Matki-Polki

Codziennie
prawie milion zł

trafia na konto
WARSZAWA (PAP). Pra­

wie 586 min zł zgromadzo­
no do tej pory na koncie
budowy Pomńika-Szpitala
Centrum Zdrowia Matki-
-Polki. W okresie 2 miesię­
cy jakie upłynęły od daty
wmurowania aktu erekcyj­
nego pod szpital i wysto­
sowania przez Radę Oby­
watelską apelu o jak naj­

szerszy udział w budowie,
konto wzbogaciło się o o-

koło 57 min zł. Tak więc
każdego dnia społeczeń­
stwo wpłaca na budowę
szpitala prawie 1 min zło-
.tych. W ostatnim czasie
szczególnie wiele wpłat do­
konuje modzież.

Młodzież x Ochotniczego
Hufca Pracy w Strzelcach

Opolskich przekazała w

tych dniach do Łodzi 20

ty®. A

Stanowisko Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK SD

Rozwój drobnej wytwórczości
Biuro Połitycane KC PZPR i Prezydium

CK SD potwierdzają słuszność i aktualność
Wspólnego stanowiska w sprawie rozwoju
sfery usług i drobnej wytwórczości podję­
tego w dniu 9 grudnia 1980 r.

Realizacja wspólnej polityki PZPR i SD
w tej sferze, aktywna działalność instancji i
organizacji PZPR i SD, a z ich Inicjatywy
działalność rządu i poszczególnych resortów
oraz rad narodowych przyczyniła się do roz­
woju w latach 1981 — 1983 uspołecznionej
drobnej wytwórczości oraz zwiększenia po­
tencjału produkcyjno-usługowego rzemiosła.

Aktywną działalność instancji i organiza­
cji PZPR, SD, Sejmu, rządu i rad narodo­
wych dla wykorzystania możliwości drobnej
wytwórczości na nzecz lepszego zaspokojenia
potrzeb ludności i poprawy efektywności go­
spodarowania, należy w całej pełni utrwa­
lać.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
CK SD stwierdza, że dalszy rozwój drobnej
wytwórczości, w tym rzemiosła, jest społecz­
nie i ekonomicznie niezbędny dlą poprawy
zaopatrzenia ludności w towary 1 usługi,
zmniejszenia uciążliwości prowadzenia gospo­
darstw domowych, .podnoszenia sprawności i

efektywności funkcjonowania całej gospo­
da ikL

Szczególnej uwagi wymaga zahamowanie

regresu w usługach bytowych wpływających
na codzienne funkcjonowanie gospodarstw
domowych. Odbudowa potencjału usługowe­
go, poprawa dostępności i jakości świad­
czonych usług, podnoszenie kultury obsługi
obywateli wymaga szczególnej troski z#

strony organów rządu, kierownictw i samo­
rządów jednostek drobnej wytwórczości.

Jednocześnie należy dążyć do szybkiego
wyeliminowania niekorzystnych zjawisk wy­
stępujących w działalności drobnej wytwór­
czości.

Przyjęty w narodowym planie społeczno —

gospodarczym na lata 1983 — 1985 wzrost
udziału przemysłu drobnego i rzemiosła w

krajowej produkcji przemysłowej z 8,4 proc,
w 1982 r. do 10,8 proc, w 1985 r. należy
uznać aa zadanie minimum.

Możliwości rozwoju drobnej wytwórczości
należy poszukiwać przede wszystkim we

wzroście potencjału wytwórczo-usługowegę
uapotecznionej wytwórczości, zwłaszcza pań­
stwowego przemysłu drobnego (terenowego),
spółdzielczości pracy, spółdzielczości inwali­
dów i niewidomych.

Biuro Polityczne KC PZPR i prezydium
CK SD potwierdzają trwałe miejsce rzemio­
sła w gospodarce narodowej Jego dalszy roz-
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Tradycyjne orędzie papieskie
z okazji Bożego Narodzenia

WATYKAN (PAP). W pierwszy dzień Świąt Bożego Na­
rodzenia Jan Paweł II wygłosił tradycyjne orędzie ze sło­
wami błogosławieństwa „urbi et orbi” (miastu, tj. Rzymowi,
i światu) i wezwał w nim raz jeszcze do działań na rzecz

pokoju i sprawiedliwości w świecie, w którym „coraz groź­
niejsze chmury gromadzą się na horyzoncie ludzkości”.

W orędziu tym, wygłoszonym w formie modlitwy, papież
powiedział, że podczas gdy ludzie umierają z głodu, można

by im zapewnić chleb, przeznaczając na to „zaledwie maleń-
j^^zęść wydatków idących na wyszukane środki zniszcze-

Papież” dodał, że pamięć ofiar: drugiej wojny światowej
nakazuje ludzkości poszukiwać pokojowego rozwiązania kon­
fliktów w drodze rokowań i dialogu.

Jan Paweł II zaapelował również o niesienie pomocy
uchodźcom, bezrobotnym, bezdomnym i bezbronnym, przy­
pominając podstawowe prawa człowieka.

Papież odwołał się do powszechnego braterstwa ludzi oraz

do „serc tych, którzy mogą przyczynić się za pomocą roz-
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arne nosiedzenie KC KPZR
Wystąpienie Jurija Andropowa

MOSKWA (PAP). W ponie­
działek rozpoczęło się w Mo­
skwie posiedzenie plenarne
Komitetu Centralnego KPZR.

Plenum KC KPZR rozpa­
trzyło kwestie organizacyjne.
Na członków Biura Politycz­
nego KC KPZR powołano do­
tychczasowych zastępców
członków W. Worotnikowa i
M. Solomiencewa.

Członka KC Wiktora Cze-
brikowa wybrano zastępcą
członka Biura Politycznego
KC KPZR. Plenum wybrało
członka KC KPZR Jegora
Ligaczowa sekretarzem KC
KPZR.

W trakcie obrad uczestnicy
plenum zapoznali się z tek­

stem wystąpienia sekretarza
generalnego KC KPZR Juri­
ja Andropowa.

Jurij Andropow oświadczył,
że KPZR przywiązuje wiel­
kie znaczenie do przeprowa­
dzenia w wybranych resor­
tach eksperymentu gospodar­
czego rozszerzającego upraw­
nienia przedsiębiorstw, a tak­
że ich odpowiedzialność za

wyniki pracy i zamierza wy­
korzystać wyniki tego ekspe­
rymentu do przygotowania
propozycji dotyczących całej
gospodarki kraju.

Przywódca Związku Ra­
dzieckiego wyraził zadowole­
nie. iż po ubiegłorocznym .li­

Będzie więcej taśm
GORZÓW WLKP- (PAP).
Wszystko wskazuje na to, że

skończą się wreszcie kłopoty
milionów posiadaczy magneto­
fonów szpulowych i kaseto­
wych, którzy w ostatnich la­
tach zmuszeni byli często ka­
sować swoje ulubione nagra­
nia, aby dokonać nowych.
W ub. roku Zakłady Włókien
Chemicznych „Stilon” w Go­
rzowie Wlkp. dostarczyły ich
o połowę mniej niż w 1979 ro­
ku.

Tylko dużej inwencji dyrek­
cji i pracowników wydziału
folii „Sitlonu” należy za­
wdzięczać, że uda się do koń­
ca grudnia 1983 r. wyproduko­
wać o 75 proc, więcej taśm
magnetofonowych niż przed
rokiem i tylko o 12 proc, mniej
niż w 1979 roku. Udało się bo­
wiem wprowadzić krajowe za­
mienniki dotychczas impor­
towanych surowców.

stopadowym Plenum KC
KPZR poprawiła się sytuacja
na polu gospodarczym: wzro­
sła inicjatywa i odpowiedzial­
ność kadr, twórcza aktywność
mas, podniosła się nieco ja­
kość produkcji i zwiększyło
się tempo wzrostu gospodar­
czego. Jednakże podkreślił, że

wyniki te stanowią dopiero
początek i rzeczą najważniej­
szą jest utrzymać tempo, o-

siągnięte przez gospodarkę.
J. Andropow przedstawił

swe uwagi na temat kierun­
ków i sposobów usprawniania
gospodarki radzieckiej w do­
kumencie, z którym zapozna-
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Nasz specjalny wysłannik red. OLGIERD JĘDRZEJCZYK

nadaj e z Włoch

Odbyłem fascynującą po­
dróż; towarzyszyłem artystom
sceny dziecięcej Opery i Ope­
retki w Krakowie, którzy we

Włoszech dali 11 przedstawień
„Czerwonego Kapturka” Eu­
geniusza Szwarca — baśń mu­
zyczną dla dzieci z muzyką
Władysława SzpTmana, w re­
żyserii i inscenizacji Marii
Billiżanki, ze scenografią Jo­
lanty Boni-Marczyńsk’ej pod
kierownictwem muzycznym
Mariana Łidy. Zespołowi ar­
tystów i pracowników sceny
przewodziła dyrektor Opery i
Operetki Ewa Michnik.

Zakończenie polsko-radzieckich rozmów

Współdziałanie

dla lepszego zaopatrzenia ludności

w artykuły rolno-spożywcze
WARSZAWA (PAP). 24 bm.

dobiegły końca w Warszawie
rozmowy polsko-radzieckie na

temat rozwoju współpracy w

rolnictwie i gospodarce żyw­
nościowe! które przeprowa­
dziły delegacja polska pod
przewodnictwem prezesa NK
ZSL, wicepremiera Romana
Malinowskiego i delegacja ra­
dziecka z zastępcą przewodni­
czącego Rady Ministrów ZSRR
— Rują Nurijewem na czele,
przebywająca od 19 bm. w

Polsce na zaproszenie rządu
PRL. W sobotę — na zakończe­

Tournee było niezwykle bo­
gate. Obejmowało występy na

północy i na południu Włoch,
najwięcej przedstawień dano
w Messynie na Sycylii. Popu­
larna, prosta bajka dla dzieci
(przekład i piosenki Mariana
Niewiarowskiego j Kazimierza
Winklera, prolog Adama Rit-
tera) stała się w reżyserii Bil-
liżanki powodem paru intere­
sujących ocen prasy włoskiej.
M in. napisano w jednej z

gazet sycylijskich, że prosta
reżyseria o niewymuszonym
wdzięku jakby przywróciła
teatrowi to co utracił on przez

nie plenarnego spotkania obu
delegacji — przyjęto protokół
ustaleń końcowych, w którym
podkreślono, że wszechstronny
rozwój branż kompleksu go­
spodarki żywnościowej i
współpraca w tej dziedzinie
jest jednym z priorytetowych
zadań w zwiększeniu produk­
cja artykułów rolno-spożyw­
czych i poprawie zaopatrzenia
w żywność ludności obu kra­
jów.

W trakcie wizyty delegacje
polska i radziecka wymieniły
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

rozbudowę eksperymentu i
szaleństwa inscenizacyjne.

Na początku naszych kore­
spondencji chciałbym się za­
jąć spektaklem inauguracyj­
nym, który odbył się w sobo­
tę 10 XII w Castelfranco Ve-
neto. Mimo wszystkie ustale­
nia miał on charakter' impro­
wizacji, w której Polacy —

jak wiadomo — umieją się
skupić znakomicie. Po bardzo
męczącej podróży z Krakowa
przez Czechosłowację, Węgry
i Jugosławię oddano do dys-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Depesza
kondolencyjna

z Polski
WARSZAWA (PAP). W

związku x tragicznymi
skutkami trzęsienia ziemi,
jakie nawiedziło Gwineę,
przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę kondo­
lencyjną do prezydenta Lu-
dowo-Rewolucyjnej Repu-
bliki Gwinei Ahmeda Se-
kou Toure.

Znów zabójstwo
taksówkarza

WARSZAWA (PAP). Jak
informuje rzecznik MSW w

piątek. 23 bm. funkcjonariu­
sze Milicji Obywatelskiej za­
uważyli na jednej z ulic El­
bląga zaparkowaną od wielu
godzin taksówkę osobową
marki „polonez” z Nowego
Dworu Gdańskiego. Ponieważ
istniały podejrzenia, że samo­
chód został skradziony, usta­
lono jego właściciela. Okazał
się nim 37-letni Stanisław P.,
mieszkaniec Nowego Dworu
Gdańskiego. Jego żona o-

świadczyła, że mąż od dwóch
dni nie powrócił do domu. O-
ględziny wnętrza samochodu
ujawniły ślady . krwi. Milicja
przystąpiła do ustalania tra­
sy przejazdu taksówki o>rax

■ej pasażerów.
Wieczorem, 23 bm. w wyni­

ku przeszukiwania trasy, w

rozlewisku rzeki Nogat zna­
leziono zwłoki właściciela
taksówki. Obrażenia na jego
ciele 'oraz brak wartościo­
wych przedmiotów, jakie po­
siadał, świadczyły o rabunko­
wych motywach zabójstwa.

Do późnych godzin nocnych
24 bm. trwały działania mili­
cyjne. Brało w nich udział
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Wielką atrakcją Krakowa jest duże stado łabędzi, które pływa w zakolu Wisły pod Wa­
welem. Królewskie ptaki odczuły również św iąteezną atmosferę, dokarmiane przez licznych
krakowian łakociami ze świątecznych stołów. Fot. W. KLAG

Rodzimy
BYDGOSZCZ (PAP). Sen­

sacyjnie zakończył, się tegoro­
czny sezon archeologiczny w

Bydgoskiem. W okolicach
Żnina na Pałukach, nad Jezio­
rem Kierzkowskim odkryto
nietypowy grobowiec megali­
tyczny o dł. 32 i szer. 19 m,
kształtem przypominający...
piramidę egipską. Obiekt zo­
stał wzniesiony z głazów ka­
miennych przez ludność —

jak wstępnie stwierdzono —

kultury amfor kulistych.
Liczy blisko 4,3 ty®, lat

Prehistoryczna budowla o<d
strony południowej ma- za-

Cheops?
koniąpirowany podłużny właz,
prowadzący do nie zbadanej
jeszcze komory, usytuowanej
w centrem grobowca.

Całkowite rozpoznanie o-

biektu, który najprawdopodo­
bniej jest miejscem ostatnie­
go spoczynku dostojnika ple­

miennego, pozostawiono na no­
wy sezon archeologiczny. Po

przeprowadzeniu badań gro­
bowiec zostanie zabezpieczony
i służyć będzie jako skansen
archeologiczny, wzbogacając
znany na tym terenie kom­
pleks prasłowiańskich wyko­
palisk w Biskupinie.

Dalsze losy bohaterów

„Blisko, coraz bliżej"
KATOWICE (PAP). W pierwszy dzień Świąt na małych

ekranach pojawił się dziesiąty odcinek serialu „Blisko, co­
raz bliżej”, zamykający pierwszą część filmowej sagi Śląs­
kiego rodu Pasternaków. Nie było to jednak ostateczne po­
żegnanie z tą rodziną. Bowiem gotowa jest już dalsza część
scenariusza, według której reżyser Zbigniew Chmielewski

będzie w przyszłym roku realizował następnych 9 odcinków.

Druga część serialu — mówi autor scenariusza Albin
Siekierski — obejmie lata międzywojenne oraz okres oku­
pacji hiitleroiwistkiei aż do wyzwolenia 1 pierwszych miesię­
cy wolności.

Wielkie złoża

bursztynu ?
WARSZAWA (PAP). Czy w

Polsce znajdują się wielkie
złoża bursztynu? Odpowiedzi
na to pytanie szukają geolo­
dzy od wielu lat Znane są
mniejsze lub większe skupis­
ka bursztynu w piaskach i
żwirach na naszym wybrzeżu,
ale są to wszystko złoża
wtórne. ■Niedawne badania
prowadzone przez Instytut
Geologiczny w Warszawie uja­
wniły w rejonie Cthłapowa w

■woj. gdańskim trzeciorzędowe
warstwy analogiczne do bur-
sztynodajnyoh struktur zna­
nych z półwyspu Sambia w

ZSRR. Te warstwy znajdu­
jące się naz głębokości od 50
do 130 m, ciągną się również
pod dnem Bałtyku. Na dnie
morza są one niemal całko­
wicie odsłonięte lub też znaj­
dują się pod cienką warstwą
późniejszych osadów.

Bursztyn, kitóry znajdujemy
na plażach lub wykopujemy
na terenach, będących kiedyś
brzegiem morskim, pochodzi
właśnie z tych struktur. Fale

wymywają go i wyrzucają na

brzeg. Taik więc po raz pier­
wszy natrafiono w Polsce na

macierzysto struktury bursz­
tynu. Przewiduje się dalsze
badania geologiczna.

NAKASONE POZOSTAJE
NA STANOWISKU PREMIERA

TOKIO (PAP). Premier Japonii, Yasuhiro Nakasone w

w poniedziałek zyskał poparcie większości deputowanych
w parlamencie i ponownie objął stanowisko premiera
kraju. Za kandydaturą Nakasone opowiedziało się 265 z

- 509 obecnych w izbie deputowanych. Główny przeciwnik
Nakasone — kandydat Socjalistycznej Partii Japonii,
Masashi Ishibashi, uzyskał jedynie 114 głosów.

IRAN WYDALA
DYPLOMATÓW FRANCUSKICH

PARYŻ (PAP). Jak poinformowało francuskie Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych, władze Iranu zażądały,
aby trzech dyplomaitówfrancuskich, akredytowanych w

Teheranie, opuściło, kraj. Władze irańskie traktują to po­
sunięcie jako krok odwetowy za powziętą w ubiegłym ty­
godniu przez rząd Francji decyzję wydalenia trzech
członków ambasady Iranu w Paryżu oraz zamknięcia
Irańskiego Ośrodka Islamskiego w tym mieście.

ATAKI SIŁ RPA NA ANGOLĘ
LONDYN (PAP), z komunikatu opublikowanego przez

angolskie Ministerstwo Obrony wynika, że 24 grudnia 28

myśliwców bombardujących RPA typu „miraige” i „im-
pala” dokonało zmasowanego nalotu na zamieszkane tere­
ny południowej części Angoli. Artyleria południowoafry­
kańska ostrzelała miasto Cabana w prowincji Cunene. Są
ofiary wśród ludności, zniszczono obiekity ważne dla go­
spodarki kraju. 25 grudnia lotnictwo RPA dokonało lo­
tów zwiadowczych nad prowincje Cunene, Uila, Cuando-
Cubango.

Władze angolskie podkreśliły w komunikacie, iż te
działania zadają kłam oświadczeniom Pretorii, że siły
Republiki Południowej Afryki prowadzą na terytorium
Angoli jedynie tzw. „operacje ograniczonego zasięgu” wy­
mierzone przeciwko partyzantom z Organizacji Ludu
Afryki Południowo-Zachodniej (SWAPO). W atakowanych
przez RPA rejonach Cahama, Calundo, Cuvela-| nie ma

baz SWAPO, ani też partyzantów tej organizacji, a znaj­
dują się jedynie wojska RPA, które od roku 1981 bez­
prawnie zajmują część prowincji Cunene.

NA ROK
❖ Do końca roku

pozostało już tylko
5 dni.

❖ Najwyższy więc
już czas nabyć nowy
kalendarz.

W kioskach „Ru­
chu” jest już w sprze­
daży kalendarz wyda­
ny przez Pracownie

Sztuk Plastycznych i

„Gazetę Krakowską”.
Kolorowe re­

produkcje obrazów

B. Gembarzewskiego
pt. „Żołnierze Księ­
stwa Warszawskiego”

Wydawnictwo
kosztuje tylko 50 zł.

Nie zwlekaj.
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Dalekopisem z kraju...
(m) „KRZYWY LAS" —

z najróżnorodniej powygina­
nymi sosnami układającymi
się w kształty ławek, figur
geometrycznych, iitp. — ro­
śnie w okolicach Gryfina
(woj. szczecińskie). Twórcą
tego lasu nie jest natura,
lecz jzłowiek. Opiekujący się
nim przed kilkudziesięciu la­
ty X rolnik usiłował sam

kształtować młode, niedawno
zasadzone sosny, nadając im
udziwnione formy. Okazało
się, że drzewa zaczęły ro­
snąć zgodnie z nadawanym
im kierunkiem — tworzą w

ten sposób niezwykły widok.

Zajmujący kilkudziesdęcio-
arowy obszar .krzywy las”

jest miejscem często odwie­
dzanym przez wycieczki. Je­
go teren znajduje się pod o-

clironą.

DWAJ POLSCY aktorzy
grają w węgierskim filmie

reżyserowanym przez Martę
Meszaros, którego scenariusz

oparty jest na „Rewizorze”
Mikołaja Gogola. Rewizora

gra Marek Kondrat, a bur­
mistrza Jan Nowicki.

DO WYDAWNICTWA Li­
terackiego w Krakowie, któ­
re jest od 30 prawie lat je­
dynym edytorem książek
Kornela Makuszyńskiego tra­
fił nieznany dotąd rękopis
autora „Szatana z VII kla­
sy”. Jest to 120-zwrotkowa
baśń dla dzieci „Za króla
Piasta Polska wyrasta”. Na­
pisał ją w 1939 roku, a twór­
cą ilustracji — jak i' do in­
nych dziecięcych opowieści
Makuszyńskiego — miał być
Marian Walentynowicz. Wy­
buch wojny przekreślił te

plany.
Rękopis zapomnianej i nig­

dy dotąd nie wydawanej
książeczki odnalazł kustosz
muzeum Kornela Makuszyń­
skiego w Zakopanem mgr

...i ze
JAK* PODAJE agencja

.Nowe Chiny” przeciętny
wiek mieszkańców republiki
zwiększył się w okresie ub.
18latz20,2latw1964 do
22,9 lat w ub. r.

Zjawisko to jest wynikiem
restrykcyjnej polityki kon­
troli urodzeń, ograniczają­
cej liczbę dzieci w małżeń­
stwie do jednego.

Jak wykazał spis pow­
szechny z lipca 1982 r. liczba

Chińczyków w wieku poniżej
14 lat wynosiła 33,6 proc, o-

gółu ludności, podczas gdy
według spisu z 1964 r. — 40,7
proc.

Natomiast osoby w wieku

powyżej 65 lat stanowiły w

1964 r. ok. 3,6 proc, ogółu
mieszkańców Chin, zaś we­
dług ubiegłorocznych danych
spisowych — 4,9 proc.

Obecnie Chiny liczą 1.008
min mieszkańców, przy śre­
dnim wskaźniku przyrostu
naturalnego 2,1 proc, rocznie

(w okresie 1964—1982).

50 TYSIĘCY dżdżownic z

terenu Londynu ma być
przetransportowanych do

północnej Anglii w celu re­
kultywacji wydeptanych pa­
stwisk oraz wrzosowisk zde­
wastowanych przez turystów
i zniszczonych w czasie po­
żaru w 1976 roku. Inicjato­
rem zaangażowania tych po­
żytecznych robaków do tej
pracy jest komitet parku
narodowego w okręgu York.

Opracowano nawet pro­
gram aklimatyzacji dla
dżdżownic. W specjalnym la­
boratorium w Londynie bę­
dą stopniowo przyzwyczajać
się do życia w nowych wa­
runkach Yorku, gdzie gleba
jest zakwaszona. Organizato­
rzy tego przedsięwzięcia wi­
dzą w dżdżownicach jedyny
sposób uzdrowienia wegeta­
cji roślin na obszarach pa­
stwisk i wrzosowisk Yorku.

DZIŚ jeszcze dokładny czas

pokazuje zegar Napoleona,
zajmujący honorowe miejsce
w bogatym zbiorze chrono­
metrów zegarmistrza Horsta
Land rocka z Olbersdorf pod
Żytawą (NRD — okręg Dre­
zno). Ten entuzjasta starych
zegarów nabył ów przedmiot
przed laty od prawnuczki
pewnej drezdeńskiej pary
właścicieli zajazdu. Im to

właśnie podarował Napoleon
swój zegar w podzięce za

gościnę. Działo się to przed
bitwą pod Dreznem 1'1 sierp­
nia 1813 r. Cesarz Francuzów

potwierdził dar w specjal­
nym dokumencie.

Ten ozdobny zegar stoło­
wy, bijący co pół godziny,
towarzyszył prawdopodobnie
cesarzowi w wielu kampa­
niach. Mistrz Landrock prze­
chowuje go jako cenny do­
kument historii.

H. Landrock posiada 633

historycznych zegarów z pię­
ciu stuleci, które stanowią
największy prywatny zbiór

tego rodzaju w NRD. Szcze­
gólnie dumny jest ze swoje­
go najstarszego zegara z XIV
w., a także z morskiego chro­
nometru z 1789 r., który po­
kazuje dziś jeszcze czas z

dokładnością co do sekundy.

CO DZIESIĄTY zgon w o-

kręgu sztokholmskim, to na­
stępstwo chorób wywołanych
nadużywaniem alkoholu —

konstatuje w przedłożonym
ostatnio raporcie służba zdro­
wia w stolicy Szwecji. Alko­
holizm stanowi tu jedną z

głównych przyczyn chorób

nowotworowych, marskości

wątroby, zapalenia trzustki,
niektórych chorób serca, a

także samobójstw.
Wedlu: raportu, alkoho­

Jerzy Darowski. Bajkę zilu­
struje — na zamówienie Wy­
dawnictwa Literackiego —

krakowski plastyk Andrzej
Darowski.

JEDNĄ z osobliwości słyn­
nej stadniny koni w Janowie
Podlaskim (woj. bialskopod­
laskie) jest zegar umieszczo­
ny na wieży stajni, zwanej
w związku z tym zegarową.
Ten ręcznej roboty zegar zo­
stał skonstruowany w Hano­
werze, dokładnie 135 lat te­
mu, bo w 1843 roku i nadal
dokładnie odmierza czas.

Sama stajnia jest dziełem

znakomitego architekta war­
szawskiego włoskiego pocho­
dzenia — Henryka Marconie­
go, twórcy wielu gmachów
w stolicy, m. in. pałacu
Paca, gmachu Towarzystwa
Kredytowego Ziemskiego,
dworca Kolei Warszawsko-
Wiedeńskiej.

„CUDZE CHWALICIE —

swego nie znacie” wypadało­
by powiedzieć przy okazji
degustacji smakowitego żyt­
niego „chleba chrupkiego”
wypiekanego w Polsce tylko
we wrocławskiej piekarni
Oddziału WSS „Społem”.
Chleb chrupki z Wrocławia
od kilku lat jest świetnym
towarem eksportowym,
sprzedawanym do RFN i cie­
szącym się wśród tamtej­
szych nabywców dużym po­
wodzeniem. Twierdzi się na­
wet, że nasz „chrupki”, jest
lepszy od pieczywa tego sa­
mego gatunku, wytwarzane­
go przez znaną firmę szwedz­
ką „Waza”.

W 1983 r. załoga oddziału

produkcji piekarskiej WSS

„Społem” we Wrocławiu wy­
słała na eksport do RFN 2

ty». ton chleba chrupkiego,
zaś na rynek krajowy do­
starczono 800 ton tego ro­
dzaju pieczywa.

świata
lizm jest w Sztokholmie pro­
blemem społecznym o wiele
bardziej nabrzmiałym niż w

jakimkolwiek innym rejonie
kraju. Śmiertelność z tego
powodu przekracza w stolicy
dwukrotnie średnią dla całej
Szwecji.

WRÓCIWSZY z pracy, mie­
szkaniec wsd Obigarm (Ta­
dżykistan), W. Sajfow usły­
szał niesamowity hałas, któ­
ry dochodził z kurnika. Są­
dząc, że kury są bardzo
głodne, gospodarz postanowił
je nakarmić. Trudno opisać
jego zdziwienie, gdy po wej­
ściu do kurnika zobaczył tam

ogromną żmiję.
Sajfow pomyślał, że żmija

dostała się do kurnika z za­
miarem skosztowania jajek.
Kury były przypuszczalnie
tego samego zdania. Ich go­
spodarz niie zdążył nawet od­
powiednio się uzbroić gdy
rzuciły się one na „intruza”.
Przestraszona żmija nie wy­
trzymała tego solidarnego na-

poru i uciekła. Od tego cza­
su nie pojawiała się już wię­
cej w kurniku.

TEGOROCZNE Święta w

Stanach Zjednoczonych o-

kazały się najzimniejsze od

ponad 1'00 lat. Gwałtowne
mrozy spowodowały śmierć

ponad 180 osób. Jak wynika
z doniesień agencyjnych, w

całym kraju odnotowano re­
kordowo niskie temperatury.
W Waszyngtonie było minus
16 stopni C, a w niektó­
rych miejscowościach w sta­
nie Montana minus 39,4 st.

C. Na Florydzie, mrozy do­
chodzące do minus 9 stopni
C. zniszczyły oceniane na

wiele milionów dolarów

przyszłoroczne plony owoców

cytrusowych. W stanie O-

regon temperatury spadały
okresowo do minus 35 stopni
C; w zamarzających stawach

zginęły setki tysięcy łososi.
W Wigilię w Chicago odno­
towano minus 31 stopni C.
Zdaniem mieszkańców tego
miasta nigdy jeszcze nie by­
ło tu tak mroźno.

Wielu Amerykanów utknę­
ło w zaspach śnieżnych, za­
kłóceniu uległ transport lot­
niczy a w niektórych mias­
tach nastąpiły okresowe

przerwy w dostawach energii
elektrycznej.

W STOLICY Górnej Wolty,
Wagadugu poinformowano o-

ficjalmie, iż w pierwszych
dniach stycznia 1984 r. roz-

pocznie się tu proces dwóch

byłych prezydentów kraju
oraz prawie 40 byłych mi­
nistrów, oskarżonych o ko­
rupcję i błędy w zarządza­
niu. Byli działacze politycz­
ni zostaną postawieni przed
sądem trybunałów ludowych,
utworzonych przed kilkoma
miesiącami przez Narodową
Radę Rewolucyjną. Zapowie­
dziano, że procesy będą pu­
bliczne.

POWOŁUJĄC się na wła­
dze policyjne w Rzymie, a-

gencja AFP podała, że w no­
cy z soboty na niedzielę z

Instytutu Medycyny Sądowej
Uniwersytetu Rzymskiego
skradziono 6 kg narkotyków
o rynkowej wartości ponad
2 mld lirów. Narkotyki te

były zdeponowane w sejfie
instytutu przez policję, któ­
ra chciała aby przeprowa­
dzono badanie stopnia ich

czystości. Sprawcy kradzieży
najwidoczniej wiedzieli o cen­
nym depozycie. Użyli podro­
bionych kluczy, aby dostać

się do budynku, a następnie
sforsowali ścianę i rozpruli
sejf. Strażnicy, którzy znajdo­
wali się w innej części bu­
dynku, niczego nie zauwa­
żyli:.

W spokoju 1 uroczystej, rodzinnej atmosferze

{jplynę/y tegoroczne Święte
Pod znakiem wiosennej aury • Duży ruch w Urzędach Stanu Cywilnego

• Jedni wypoczywali, inni pracowali
(Inf. wł. Tegoroczne Święta

w górach przejdą do annałów
osobliwości. W wysokich par­
tiach Tatr ostatnie płaty* bru­
dnego śniegu a w Zakopanem
temperatura plus 10 stopni.
Bardziej z przyzwyczajenia
niż z potrzeby telefonujemy
do placówki GOPR, by dowie­
dzieć się, że takiej zimy naj­
starsi ratownicy nie pamięta­
ją od 10 lat. Niebo zasnuły
czarne kłębiaste chmury, z

których w drugi dzień Świąt
spadł deszcz. Zawiedzeni ta­
kim obrotem sprawy wczaso­
wicze i kuracjusze nudzili się
setnie. W sanatorium Budo­
wlanych w Krynicy kuracju­
sze po obfitych posiłkach wy­
legli na deptak by spotkać
się z innymi rekonwalescen­
tami spędzającymi Święta z

dala od rodzin.
W całym województwie no­

wosądeckim Święta spędziło
ponad 90 tys. gości. Rodzinny
charakter sprawił, że ulice
miast były wyludnione, a w

lokalach gastronomicznych
czterech gości już stanowiło
tłum. Bezrobotna była straż

pożarna. Chorąży poż. Stani­
sław Zygadło z Komendy Wo­
jewódzkiej Straży Pożarnej w

Nowym Sączu mógł doliczyć
się 2 interwencji, śmiesznych
zresztą: jednej do palącej się
obudowy zlewozmywaka w

mieszkaniu przy ul. Długosza
w Nowym Sączu, a drugiej
do płonącej kopki słomy w

Brzeżnej. Kroniki milicyjne

Rozwój drobnej wytwórczości
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wój, powinien bardziej niż dotychczas sprzy­
jać kultywowaniu dobrych tradycji rzemie­
ślniczych, podnoszeniu etyki zawodowej, eli­
minacji ze swego środowiska osób przypad­
kowych, pragnących jedynie szybkiego wzbo­
gacenia się kosztem społeczeństwa przy
najmniejszym nakładzie własnej pracy.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
CK SD uznają, że cele i zadania drobnej
wytwórczości, zarówno gospodarcze, jak rów­
nież społeczno-wychowawcze powinny być
skutecznie wspierane poprzez:

♦ zapewnienie w praktyce, równcpraw- *

nago z innymi podmiotami gospodar­
czymi dostępu drobnej wytwórczości do
źródeł zaopatrzenia, w oparciu o kryte­
rium efektywności wykorzystania ma­
teriałów i surowców;

♦ stabilne rozwiązania systemowe, zwła­
szcza podatkowe, uwzględniające specy­
ficzne cechy drobnej wytwórczości oraz

realizację ważnych funkcji społecz­
nych; ~ •

♦ zwiększenie udziału terenowych orga­
nów władzy i administracji .państwo­
wej w sterowaniu rozwojem drobnej
wytwórczości, tj. w kształtowaniu wa­

runków ekonomicznych, określaniu spo­
łecznie niezbędnych kierunków roziwoju
tych jednostek; przekazywaniu nie wy­
korzystanych obiektów i urządzeń dla
jednostek drobnej wytwórczości itp.

Ważną rolę w rozwoju jednostek drobnej
wytwórczości ma do spełnienia samorząd
pracowniczy, spółdzielczy i rzemieślniczy.
Wzrostowi uprawnień samorządu towarzy­
szyć musi zwiększenie odpowiedzialności za

właściwą działalność jednostek, w których
działają.

Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium
CK SD dostrzegając wagę i znaczenie roz­
woju tej dziedziny gospodarowania, jej po­
tencjalne możliwości bardziej aktywnego
uczestnictwa w procesie stabilizacji gospo­
darki oraz dokonywanych zmian struktural­
nych — występują z inicjatywą rozpatrzenia
na posiedzeniu Sejmu problematyki rozwoju
drobnej wytwórczości i usług. Zalecają klu­
bom poselskim PZPR i SD uwzględnienie
tej inicjatywy w planie posiedzeń Sejmu w

1934 r. Uważają także za celowe opracowa­
nie przez rząd programu rozwoju drobnej
wytwórczości i usług oraz przedłożenie Sej­
mowi projektu ustawy o drobnej wytwór­
czości, określającej perspektywę jej rozwo­
ju i stabilność podstawowych rozwiązań sy­
stemowych.

Red. T. Bętkowska laureatką
nagrody za upowszechnianie kultury
(Inf. wł.) W piątek w Ośrod­

ku Kultury „Krakowska Kuź­
nica” odbyła się miła uroczy­
stość. Teresa Bętkowska —

nasza redakcyjna koleżanka
otrzymała z rąk dyrektora
Wydziału Kultury i Sztuki
Urzędu m. Krakowa nagrodę
za upowszechnianie kultury,
a w tym prezentację dorobku
„Krakowskiej Kuźnicy”.

„Redaktor Teresie Bętkow-

Plenarne
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Ii się uczestnicy rozpoczętego
26 bm. posiedzenia plenarne­
go KC KPZR. I sekretarz KC
KPZR wyraził ubolewanie, iż
z przyczyn natury przejścio­
wej nie może uczestniczyć o-

sobiście w pracach Plenum.
J. Andropow podkreślił, że

obecnie dojrzała sprawa o-

pracowania programu kom­
pleksowego doskonalenia ca­
łego mechanizmu zarządzania
gospodarką, tak, aby całko­
wicie odpowiadał ekonomice
rozwiniętego socjalizmu i cha-

Wszystkie dzieci Italii...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

pozycji artystów krakow­
skich... halę sportową. W so­
botni poranek wypełniło ją 2
tys. dzieci dowożonych spe­
cjalnymi autobusami szkolny­
mi z całego miasta i okolicy.
Krakowianie musieli zażądać
zainstalowania odpowiednich
mikrofonów, doskonale dosto­
sowali się do warunków właś­
ciwie estradowych i porwali
widownię dziecięcą. „Czerwo­
ny Kapturek” w języku wło­
skim (opłaciło się 6-miesięcz-
ne przygotowanie tekstów
przez cały zespół pod kontro­
lą fachowych lektorów) do te­
go stopnia zainteresował mło­
dziutkich widzów, że

'

zaczęli
oni podpowiadać bohaterce

zanotowały 1 poważny wypa­
dek: 25 bm. w Gołkowicach
„fiat” jadący z nadmierną szyb­
kością potrącił 2 młodych lu­
dzi idących środkiem jezdni.
Ofiary wypadku były w sta­
nie nietrzeźwym. Młodszy cho­
rąży MO Bogusław Leśnik i
jego starszy kolega z WUSW
innych rewelacji nie mieli, za­
strzegając się jednak, że po
wczorajszych weselach i zaba­
wach statystyka wykroczeń a

nawet wypadków wzrośnie.

W Izbie Wytrzeźwień w No­
wym Sączu noc wigilijną spę­
dziło przymusowo 9 delik­
wentów, w następne święto
już tylko dwóch. W Pogoto­
wiu Ratunkowym wezwanie
goniło wezwanie. Sporo przy­
padków zachorowań układu
krążeniowo-oddechowego (po­
goda), mniej typowo świąte­
cznych — gastrycznych. Nad­
spodziewany spokój panował
na torach wyładunkowych
Stacji PKP. Dyżurny ruchu
Ryszard Łukasik nikogo _jiie
musiał odrywać od stołu
świątecznego do rozładunku
zabłąkanych wagonów towaro­
wych. (k-b)

*

(Inf. wł.) Święta Bożego
Narodzenia upłynęły w Tar-
nowskiem bardzo spokojnie.
Te najbardziej rodzinne świę­
ta w roku, spędzili tarnowia­
nie w rodzinnym gronie,

wskiej udało się jak nikomu
dotąd przedstawić czytelni­
kom „Gazety Krakowskiej"
nie tylko treść spotkań przez
nas organizowanych, ale tak­
że wiernie oddać ich atmosfe­
rę i temperaturę. Pozwoliło
to nam z jednej strony do­
trzeć do ludzi, którzy nie mo­
gli osobiście uczestniczyć w

spotkaniu, bo salkę mamy
przecież niewielką, a z dru­

posiedzenie
rakterowi zadań, które się
rozwiązuje.

Przywódca ZSRR oświad­
czył, że wobec poważnego za­
ostrzenia się sytuacji między­
narodowej ścisłe wykonanie
planu gospodarczo-społeczne­
go staje się nie tylko obo­
wiązkiem, lecz także patrio­
tyczną powinnością każdego
człowieka radzieckiego, każ­
dego kolektywu pracownicze­
go i każdej organizacji par­
tyjnej i społecznej.

J. Andropow zwrócił uwa­
gę, że plan na 1984 rok prze-

przedstawienia (Brygidzie Za­
borowskiej), Panu Misiowi
(Andrzej Galos), Lisowi Chyt­
ruskowi (Andrzej Skwarczyń-
ski), Zajączkowi Złotouszkowi
(Ewa Stengl) i in. — gdzie się
podziewa Wilk (świetny, cha­
rakterystyczny Andrzej Pą-
gowski), jak trzeba go gonić.
Dzieci wprost oszalały: krzy­
czały z radości, kiedy urato­
wano Czerwonego Kapturka,
śmiały się głośno, kiedy Jeż
wysuwał pyszczek z bańki z

mlekiem itd.
Ten chrzest artystyczny pol­

skiego zespołu przed widow­
nią tyleż wdzięczną co trudną
miał swój walor muzyczny.
Pani Zaborowska, pani Kry­
styna Behounek (Jeż), Stani­
sław Ziółkowski jako leśniczy

wśród przyjaciół i znajomych.
W wigilijny wieczór opusto­
szały ulice miast, zmniejszył
się . ruch samochodów. Okna
domów zajaśniały . tysiącami
kolorowych, chóinkowych
świateł. Aura niestety nie
dopisała. Sprawdziło się po­
rzekadło ludowe, że jeśli Bar­
bara po lodzie to Święta po
wodzie. I tak było przez
wszystkie dni. -Czasem tylko
zachmurzone niebo przenika­
ły promienie słoneczne. Czas
upływał więc w rodzinnym
gronie, przy stole i przed te­
lewizorem. Tylko nieliczni
wybrali się na spacery.

Niewielki ruch panował na

dworcach PKP i PKS oraz

na zatłoczonej zazwyczaj tra­
sie E-22. Kroniki milicyjne
odnotowały kilka drobnych
włamań i 3 wypadki drogo­
we, które skończyły się na

szczęście tylko obrażeniami
ciała. Na nadmiar pracy nie
uskarżali się strażacy. Nie by­
ło ani jednego pożaru choinki.
Na pełnych obrotach praco­
wał Urząd Stanu Cywilnego.
Na ślubnym kobiercu stanęło
30 par. W tarnowskim szpi­
talu przyszło na świat 13 mło­
dych obywateli. Wśród nowo­
rodków aż 10 stanowiły dzie­
wczynki. W Pogotowiu Ratun­
kowym — borykającym się
ciągle z problemami kadro­
wymi — pełniło dyżury po 4 le­
karzy. Karetki Pogotowia wzy­
wane były 220 razy, ambula­

giej chociaż w części rozwiać
aurę tajemniczości wokół
„Krakowskiej Kuźnicy” i zdjąć
odium nielegalności poczynań.
Bo przecież i takie absurdal­
ne opinie o naszej działalnoś­
ci tu i ówdzie są powtarzane”
— powiedział Tadeusz Holuj,
przewodniczący Rady Progra­
mowej.

Spotkanie przerodziło się
następnie w dyskusję o kra­
kowskiej kulturze a także
sposobach jej prezentacji i
popularyzacji. Teresa Bętko­
wska zapowiedziała kontynu­
ację problematyki kultural­
nej i społeczno-politycznej
w swej pracy dziennikarskiej
na łamach naszej gazety (ew)

KC KPZR
widuje dalszy wzrost stopy
życiowej 1 podkreślił, iż w

roku bieżącym poprawiło się
nieco zaopatrzenie ludności
w szereg artykułów żywnoś­
ciowych. Po raz pierwszy w

ostatnich latach nastąpił
wzrost w hodowli i wzrósł
skup mleka, mięsa 1 jaj, po­
lepszyła się także baza paszo­
wa. co pozwala oczekiwać
dalszej poprawy w roku przy­
szłym.

Sekretarz generalny KC
KPZR oświadczył, że decyzje
ubiegłorocznego listooadowe-
go Plenum KC KPZR zachę­

i wspomniana pani Stengl —

doskonale śpiewali wdzięczne
arie i prościutkie kupleciki.
Andrzej Galos miał chyba ro­
botę najcięższą do wykonania:
zaproponował małym Wło­
chom, aby każdą strofkę pol­
skiej piosenki (jedyny wyjątek
w przedstawieniu) kończyli za­
śpiewem uno, due, tre! I

wyszło! Dzieciaki biły rytmi­
cznie brawo, liczyły głośno po
włosku raz, dwa, trzy i koń­
cową scenę zbiorową^ trzeba
było powtarzać.

Przedstawienie w Castel-
franco pozwoliło uwierzyć
polskim artystom w ekspresję
tej bajkowej historyjki. Prze­
niesienie z warunków scenicz­
nych „Czerwonego Kapturka”
do hali widowiskowo-sporto­

torium natomiast udzieliło po­
mocy 100 osobom. Najczę­
stsze przypadki, to bóle brzu­
cha, niedomagania układu
krążenia i układu oddecho­
wego, przeziębienia. W nocy
25 grudnia w Klikowej, w

czasie kąpieli utopiła się
61-letoia. kobieta. Przyczyną
śmierci był prawdopodobnie
atak serca. W tym samym
dniu przywieziono do szpitala
78-letniego mężczyznę z Li-
chwina, którego kapnął koń.
Mężczyzna przebywa na wy­
dziale reanimacji tarnowskie­
go szpitala. Jego stan jest
ciężki. Szczęśliwie natomiast
zakończył się toast wypity
szklanką „tri”. Starszy męż­
czyzna po udzieleniu pomocy
odesłany został do domu.

Bez zakłóceń pracowały Za­
kłady Azotowe w Tarnowie,
gdzie produkcja przebiega w

ruchu ciągłym. W ciągu
trzech dni wyprodukowano tu
m. in. 1600 ton nawozów
mineralnych, w przeliczeniu
na czysty azot. Nie było też

problemów z wagonami, kolej
dostarczała je bardzo rytmi­
cznie. W WPK okres świąte­
czny minął bardzo spokojnie.
Codziennie wyjeżdżało na tra­
sy 45 autobusów. Święta upły­
nęły spokojnie również praco­
wnikom pogotowia gazowego i
wodociągowego. Jedynie ener­
getycy usuwali drobne awa­
rie w mieszkaniach.

(wisz)

Znów zabójstwo
taksówkarza

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wielu funkcjonariuszy z Wo­
jewódzkiego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Elblągu i
Rejonowego Urzędu Spraw
Wewnętrznych w Nowym
Dworze Gdańskim. Milicji po­
spieszyli z pomocą miejscowi
taksówkarze oraz mieszkańcy
miasta i gminy.

Na podstawie zebranych
dowodów, zeznań świadków
oraz innych informacji usta­
lono, że sprawcami zabójstwa
mogą być dwaj bracia, 23-let-
ri Andrzej B. i 19-letni Ja­
nusz B., mieszkający na te­
renie gminy Nowy Dwór
Gdański, którzy od 22 bm. nie
przebywali w miejscu zamie­
szkania. .

Intensywne poszukiwania
doprowadziły do zatrzymania
wymienionych 25 bm. na te­
renie województwa szczeciń­
skiego. Zatrzymania dokonali
funkcjonariusze komisariatu
Milicji Obywatelskiej w Trze­
biatowie. Bracia Andrzej i
Janusz B. posiadali przy sobie
część zrabowanych pieniędzy
oraz przedmioty należące do
kierowcy taksówki, rozpozna­
ne następnie przez żonę i ro­
dzinę nieżyjącego.

Wobec zebranych dowodów
obaj zatrzymani bracia przy­
znali się do popełnienia za­
bójstwa.

Nieżyjący kierowca tak.ów-
ki osierocił dwoje nieletnich
dzieci.

Szef Wojewódzkiego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych w

Elblągu, płk Zbigniew Stań­
czyk, składa podziękowania
wszystkim, którzy wykazując
obywatelska postawę, udzie­
lili pomocy funkcjonariuszom
milicji.

ciły kraj do lepszej pracy, a

jednocześnie zrodziły wielkie
nadzieje. Niemało zrobiono,
ale wiele pozostaje do zro­
bienia. Miliony komunistów i

bezpartyjnych wierzą partii
i są gotowe poprzeć środki
zmierzające do dalszej popra­
wy w gospodarce i innych
sferach życia społecznego.
Nakłada to ogromną odpo­
wiedzialność na członków •!
zastępców członków Komite­
tu Centralnego. J. Andropow
weziwał ich. aby stale pamię­
tali, iż są przywódcami poli­
tycznymi i dawali odpowied­
ni przykład osobisty w pra­
cy, czynili wszystko dla roz­
woju gospodarki i poprawy
życia ludzi radzieckich i kie­
rowali się we wszystkim za­
sadami leninowskimi.

wej zmusiło krakowian <5p
ekspresywnej gry, do wyko­
rzystywania, „ogrywania” mi­
krofonów. Szło o to aby nie
utracić wątków opowieści,
rozbudowanych przez Szwar­
ca do rozmiarów pouczają­
cych historyjek.

Tego samego dnia w Teatro
Accademico przedstawienie
powróciło do swoich teatral­
nych wymiarów. Aktorzy
czuli się pewniej, nie musieli
improwizować i sądzę, że mia­
sto Castelfranco zachowa w

dobrej pamięci ten dzień
swoistego festiwalu jednej
sztuki dla najmłodszych. Kie­
dy dzieciaki rozchodziły się z

hali sportowej — podjechały
autobusy. Wydawało nam się,
że wszystkie maluchy Italii
wyciągają do nas ręce w geś­
cie podziękowania. Gwar
sprzyjał dobrym naszym
przeczuciom...

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Tradycyjne orędzie papieskie
z okazji Bożego Narodzenia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

mów i dialogu do sprawiedliwości i trwałych i honorowych
rozwiązań obecnych napięć”.

Słów papieża wysłuchały tysiące mieszkańców Rzymu i
pielgrzymi oraz turyści z wielu krajów świata, zgromadzeni
na placu przed bazyliką św. Piotra. Pośrodku placu na ży­
czenie Jana Pawła II zbudowano pod słynnym obeliskiem
stajenkę betlejemską. Obok stoi ponad 16-metrowa choinka,
przysłana z Tyrolu.

Orędzia papieskiego wysłuchali także członkowie korpusu
dyplomatycznego przy Stolicy Apostolskiej. Obecny był rów­
nież kierownik Zespołu ds. Stałych Roboczych Kontaktów
między Rządem PRL a Stolicą Apostolską, minister pełno­
mocny Jerzy Kuberski.

Po odczytaniu swego orędzia, Jan Paweł II wygłosił w 43
językach świata słowa zwyczajowych pozdrowień z okazji
dnia Bożego Narodzenia. Na zakończenie papież zachował
słowa pozdrowień świątecznych dla rodaków. .Błogosławię
w szczególny sposób w ten dzień Bożego Narodzenia —

brzmiały ostatnie słowa pozdrowień — wszystkie polskie
dzieci, a zwłaszcza wszystkie nowo narodzone dzieci”.

W dzień wigilijny papież łamał się opłatkiem* z rzymską
Polonią, zebraną w sali Klementyńskiej w Watykanie.

Współdziałanie
dla lepszego zaopatrzenia ludności

w artykuły rolno-spożywcze
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

informacje o obecnym stanie i
perspektywach rozwoju rol­
nictwa i przemysłu rolno-spo­
żywczego obu krajów oraz o-

mówiły zagadnienia współpra­
cy między ZSRR i PRL w

branżach kompleksu gospo­
darki żywnościowej.

Obie strony — jak stwier­
dzono w protokóle — popie­
rać będą rozwój wielostron­
nego współdziałania, realizu­
jąc: „kompleksowe przedsię­
wzięcia współpracy. dla popra­
wienia zaopatrzenia ludności
krajów członkowskich RWPG
w artykuły rolno-spożywcze”,
przyjęte na XXVII posiedze­
niu sesji RWPG.

Delegacji radzieckiej prze­
kazano dio zapoznania się
przyjęte przez Drezydium Ra­
dy Ministrów PRL propozycje
dotyczące dwustronnej współ­
pracy w dziedzinie kompleksu
gospodarki żywnościowej w

latach 1984—85 oraz 1986—90
Uzgodniono, że po szczegóło­
wym zapoznaniu się przez
stronę radziecką z tymi pro­
pozycjami, będą one podstawą
rozmów w trakcie koordyna­
cji planów w tym kompleksie
gospodarczym.

Uwzględniając wzajemne
zainteresowanie rozwojem
współpracy w produkcji trak­
torów i maszyn rolniczych (w
tym ciągników typu 300 i 500
KM), a także zwiększeniem
Drodukcji herbicydów — usta­
lono że kompetentne minister­
stwa opracują w ciągu 1984 r.

projekty programów współ­

KONFLIKT IRACKO-IRAŃSKI

LONDYN, PARYŻ (PAP). W ciągu minionych dni na

froncie iracko-irańskim nadal dochodziło do starć. W
komunikatach wojskowych, publikowanych zarówno w

Teheranie jak i w Bagdadzie, odnotowano nasilenie dzia­
łań lotnictwa po obu stronach. W irańskim mieście Mas-
jed Sutejman w wyniku irackiego ostrzału rakietowego
w niedzielę (25 bm.), poniosło śmierć 18 osób, a prawie
100 zostało rannych. Informację tę nadała rozgłośnia ra­
diowa w Teheranie.

W Bagdadzie podano natomiast, iż w pobliżu granicy
z Irakiem irańskie siły przeciwlotnicze omyłkowo ze­
strzeliły własny myśliwiec. Nadal ostrzeliwane były przy­
graniczne miasta irackie. W Bagdadzie zapowiedziano, iż
jeślj akcja artylerii irańskiej nie zostanie wstrzymana,
strona iracka podejmie kontrakcję, atakując „poszcze­
gólne cele” położone w głębi terytorium irańskiego.

UWOLNIENIE PORWANYCH

RZYM (PAP). W sobotę, późnym wieczorem ęcrywa-
cze uwolnili — po 35 dniach przetrzymywania — w po­
bliżu ich miejsca zamieszkania w Rzymie dwoje człon­
ków znanej rodziny jubilerskiej Bulgarl — panią Annę
Marlę Calissoni oraz jej syna Giorgio, któremu kilka
dni temu bandyci amputowali prawe ucho i przesłali
pod adresem rodziny, aby wymusić przekazanie okupu.

AFP, powołując się na koła zbliżone do rodziny Bulga-
rich twierdzi, że porwanych uwolniono po przekazaniu
przestępcom 4 mld lirów (ok. 2,5 min dolarów). Donie­
sienia te potwierdziły również władze policyjne, prowa­
dzące dochodzenie w sprawie porwania.

Młodego Giorgio Bułgar! oczekuje teraz operacja pla­
styczna, która ma przywrócić mu prawą małżowinę
uszną.

NIKARAGUA —

BISKUP SCHLAEFER ŻYJE

MANAGUA, NOWY JORK (PAP). — Biskup Salvador
Schlaefer, <> którym sądzono przed kilku dniami że zo­
stał zamordowany przez kontrrewolucjonistów nikaragu-
ańskich, przybył do Hondurasu z Francia Sirpe w Nika­
ragui po trzech dniach marszu przez dżunglę wraz z

dużą grupą Indian Miskitów. zaś okoliczności, w jakich
to nastąpiło, doczekały się rozbieżnych wyjaśnień ze stro­
ny władz Nikaragui i samego biskupa.

Według amerykańskiej agencj,- UPI. Schlaefer. który
ma Obywatelstwo USA. ale jest biskupem w Bluefields
na atlantyckim wybrzeżu Nikaragui, oświadczył repor­
terom w Hondurasie, że uzbrojona grupa rebeliantów

indiańskich odwiedziła Francia Sirpe w ubiegły wtorek
<1 „przekonała mieszkańców”, iż powinni opuścić tę miej­
scowość i udać się do Hondurasu. Schlaefer dodał, że nie
został porwany, lecz postanowił towarzyszyć Indianom,
powiedział też, że zamierza wkrótce powrócić do Nika­
ragui.

Ze swej strony władze Nikaragui oświadczyły, że In­
dian uprowadzono przemocą i że szybkość, z jaką rząd
USA ogłaszał informację o losie biskupa Schlaefera, po
opuszczeniu przezeń Francia Sirpe dowodzi, iż Waszvn-
gton ma swój udział- w tym epizodzie. Przywódca Nika­
ragui Daniel Ortega powiedział w sobotę w Managul że
za operacją wyprowadzenia Indian Mmkitów ż Francia
Sirpe do Hondurasu stoi amerykańska Centralna Agencja
Wywiadowcza.

Zdaniem władz nikaraguańskich. ooeracja miała na ce­
lu storpedowanie ostatnich posunięć Rządu Rewolucyjne­
go, m. in. amnestii dla tych Indian Miskitów, którzy pro­
wadzili działalność kontrrewolucyjną.

działania w tych branżach,
które po uzgodnieniu z orga­
nami planowania przedstawio­
ne zostaną sekcjom między­
rządowej polsko-radzieckiej
Komisji Współpracy Gospo­
darczej i Naukowo-Technicz­
nej.

Omawiając problematykę
wymiany handlowej strona
radziecka poinformowała o

zainteresowaniu zwiększeniem
dostaw polskich produktów
żywnościowych, w tym świe­
żych warzyw i owoców oraz

ich przetworów. Strona polska
wyraziła gotowość stopniowe­
go powrotu do tradycyjnych
dostaw do ZSRR towarów
żywnościowych, a przede
wszystkim cukru i przetwo­
rów z ziemniaków.

W czasie rozmów potwier­
dzono zainteresowanie naszego
kraju wznowieniem okazanej
Drzez ZSRR pomocy technicz­
nej poczynając od 1985 r, w

zakresie budowy w Polsce
trzech zakładów mleczarskich
o wydajności do 350 tys. li­
trów mleka na dobę oraz do­
tyczącej technicznego wyposa­
żenia dwóch wzorcowych
PGR o powierzchni po 20 tys.
ha każdy, zgodnie z odpowied­
nimi międzyrządowymi poro­
zumieniami.

W traikcie rozmów uznano

za celowe utworzenie stsłej
podkomisji ds. kompleksu go­
spodarki żywnościowej w ra­
mach międzyrządowej polsko-
radzieckiej Komisji ds. Współ­
pracy Gospodarczej i Nau­
kowo-Technicznej.
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Zapis nieautoryzowany

Za miedzą miasta Krakowa
Najpierw szukamy szkoły. Dość

uparcie. Sporo budynków przy dro­
dze, ale gdzie szkoła? Jest! Tyle
tylko, że nie z takich jakie znamy.
Ani duża, ani przeszklona, ani z

boiskiem. Zwykły dom mieszkalny
z czerwonej cegły. I gdyby nie to,
że wyszli przed niią ludzie na nas

oczekujący, nawet by nam przez
myśl nie przeszło, że to właśnie
jest placówka oświatowa w Micha­
łówce.

Zimno. Zakutani w kożuchy, w

kurtki i płaszcze siedzą w szkol­
nych ławkach — starych, zniszczo­
nych i rozchwierutanych. Piec jest
tu ozdobą. Choć troszkę ciepła da-
je, bo bardziej obeznani z „obiek­
tem” od razu ciasno go obsiedli.
Nie piec ich jednak grzeje. Roz­
grzewa rozmowa. Bo we wisi nie
wszystko gra. Nie jest różowo. I
dobrze jeśli ktoś obcy posłucha co

mają do powiedzenia... Dziennika­
rze napiszą, władza przeczyta. ,.I
te parę godzin, w niedzielne przed­
południe, nie pójdą na marne” —

tak -mówią.
Sołtys, Bolesław Czart, chce od

razu powiedzieć o wszystkim, A
choć starannie naszkicował sobie
na kartce zestaw problemów, które
trzeba by tu poruszyć, to jednak
plan wali się na samym początku.
Zalewa go woda, choć tylko w

przenośni. Alę ludzi .mieszkających
w Michałówce zalewa (...krew) już
nie w przenośni., I to od dawna.
Dlaczego?

Czy można żyć bez wody?
— ...szkoda, że nie widzicie tych

codziennych kolejek do studni.
Wiadra, konwie, beczkowozy —

wszystko w ruchu, I godzinami
stoimy, żeby je napełnić.

To zaledwie przyśpiew do tema­
tu. Bo o wodzie to tutaj wszyscy
mają coś do powiedzenia. Nie, nie
żeby biadolić. Tylko jak sprawę
wreszcie rozwiązać?! Jedna studnia
dla całej wsi, dla kilkuset mie­
szkańców. to za mało. Z tej stud­
ni bierze się wodę nie tylko do pi­
cia i mycia — jak w mieście. Tak­
że do pojenia bydła, koni, trzody
chlewnej.

— Od dziesięciu lat borykamy
się z wodociągiem. Po co nam wo­
dociąg? — zapytacie. Bo w naszym
terenie tylko w ten sposób można
rozwiązać problem wody. Studnie
schną. Dlatego jest czynna ta jed­
na, głęboka. A dlaczego schną? Bo
wodę podebrała nam olkuska ko­
palnia „Bolesław” — mówi ktoś za­
palczywie.

Oni są przekonani o winie KGH
„Bolesław”! Ekspertyzy specjalistów,
które oglądamy, twierdzą inaczej.
Kto ma rację? My tego nie roz­
strzygniemy. My możemy, tylko o

tym napisać. Ale z ..przekonaniem,
że problem wody we wsi musi być
rozwiązany. Tym bardziej, że mie­
szkańcy Michałówki krzątają się
wokół niego uparcie. Szczególnie
od chwili, gdy zostali sami. To

znaczy od momentu, gdy Trok? i
Braciejówka. zgodnie z nowym po­
działem administracyjnym, zostały
włączone w Katowickie.

— Zleciliśmy prywatnie wykona­
nie dokumentacji. To duża sprawa.
Wydzieliliśmy też działki pod zbior­
niki — dwa już mamy. Od wiosny
chcemy budować hydrofornie... —

przekrzykują się.
— W czym więc sprawa? — py­

tamy.
— A w tym, że cały koszt wodo­

ciągów to 20 min złotych! Wieś zo­
bowiązuje się dać w robociźnie i
pieniądzach połowę tej sumy. No
ale kto da drugie tyle?

Znów słyszymy o kopalni „Bole­
sław”, która mogłaby być dobrym
wujkiem, sponsorem tego przedsię­
wzięcia — bo oni są głęboko prze­
konani. że to kopalnia „obciągnęła”
im wodę. Mówią też o Urzędzie m.

Krakowa, budżecie terenowym, z

którego można by uszczknąć te mi­
liony... Wysuwają argumenty: czy
w mieście ktoś płaci aż taką sumę
za doprowadzenie wody jak my?
Bo my musimy z każdego gospo­
darstwa „odprowadzić ną wodociąg”
już po 100 tysięcy złotych, żeiby
zebrać te pierwsze dziesięć milio­
nów.

Michałówka, w gminie Trzyciąż,
to setka gospodarstw. Gospodarstw
raczej niewielkich, których upraw­
ne pola rozciągnięte są po okolicz­
nych pagórkach. To murowane do­
my. To droga asfaltowa, choć wy­

boista. To lampy elektryczno przy
tej drodze, choć nocą nie świecą.
To jedna studnia, przy której...

Taka może być najkrótsza cha­
rakterystyka wioski, na skraju któ­
rej jest granica. Granica woje­
wództw: , krakowskiego i katowic­
kiego. Co ta granica znaczy dla
tubylców — wysłuchaliśmy. A mó­
wiło o tym kilkadziesiąt osób. A
więc było o tej asfaltowej drodze,
która w Katowickiem jest równa,
zadbana, oświetlona, a u nich wy­
boista; było o śnieżnym pługu do­
jeżdżającym stamtąd do graniczne­
go słupka i tam nawracającym; by­
ło... I było mocno powiedziane: ,A
przecież Polska jest jedna”. Tylko
że oni z tą Polską nie maiją... łą­
czności. Nawet sołtys, jako miej­
scowa władza, jest bez telefonu.

Od dawien dawna w Michałówce

uprawia się zboże, ziemniaki i ty­
toń. Z powodzeniem. Tylko, że to

powodzenie, bywa, zostaje zakłóca­
ne. Tak jak w tym roku. Na tytoń
przyszła tzw. lubelska choroba i
straty w zbiorach były spore, do
80 procent! Czy można było zarażę
ograniczyć? Można. U innych zre­
sztą ograniczono. Ale dla Micha­
łówki Krakowskie Zakłady Tyto­
niowe w Czyżynach nie dostarczy­
ły koniecznego środka ochrony ro­
ślin. Nie wiedzą nawet dlaczego. Bo
od lat, od wojny — jak mówią —

uprawiaja tytoń, kontraktują dla
Czyżyn. Żal, że: „na końcu nas tak
potraktowano”. Z Hodowlą Buraka
Pastewnego, taką instytucją, też
coś teraz się popsuło — dostarczo­
ne przez nią sadzeniaki nie były
najlepszej jakości. Szkoda, bo prze­
cież rolnicy w zamian za te sadze­
niaki, oddali całkiem dorodne zie­
mniaki.

Do jednej konwi

A z mleczarnią? To temat jak
rzeka mleka. Mimo to trudno uto­
pić w niej wszystkie skargi. Per­
traktują w sprawie mleka, które
odstawiają, ale z tych zabiegów
niewiele -wychodzi.

— Diabeł wie, na czym polega
ta klasyfikacja na A, B, C. Skoro
już się klasyfikuje — a ma to i-
stotny rwplyw na cenę skupu mle­
ka — to dlaczego w rezultacie te

wszystkie A. B. C zlewa się do je­
dnej konwi?! — pyta Józef Lipo­
wy.

— ...a pamiętacie jak w lecie,
chyba na zasadzie losowania, usta­
lano te klasy? Żona poszła do mle­
czarni, żeby skontrolować je. Mleko
od tej samej krowy jednego dnia
miało różne litery alfabetu — doda
Jan Knap.

Produkcja rolna, jej poziom i

wynik — to dziś przede wszystkim
maszyny i chemia. Rolnicy już się
o tym przekonali. Ale ci, co ich
przez długie łatą przekonywali, nie
dopilnowali równocześnie, aby za­
pewnić wsi odpowiedni sprzęt. A
jeśli jut się znajdą te ciągniki,
siewniki, lemiesze. kultywatOTy czv

nawet kombajny — o ich jakości
lepiej nie mówić. Nie mówić? Prze­
cieknie. Trzeba nawet krzyczeć. Tak
jak nasi rozmówcy, którzy w roz­
sierdzeniu mówią:

— SKR dostał 3 snopowiązałki.
Cóż z tego, skoro po 40 minutach
pracy po prostu wysiadły. Produ­
cent? Fabryka Maszyn Żniwnych
w Poznaniu. Cena maszyny — po­
nad 150 tys. złotych.

— Wymarzony ciągnik „ursus”
jest kiepski. Wały korbowe pękała.
Jakość ogumienia fatalna (cena je­
dnej onony to 21 tys. zł). Serwis
beznadziejny...

Mimo narzekań na jeikość. w je­
dnym są zgodni: Michałówka to
teren górzysty i ciągnik, nawet n.a

5-hektarowym gospodarstwie, jest
tu niezbędny.

— Jak bym miał traktor, to by­
łaby korzyść nie tylko . dla mnie,
ale i dla państwa. — to słowa Sta­
nisława Bąchora. Potem jego wyli­
czenie. z którego wynika, że ucho­
wałby trzy tuczniki (6ną kg żyw­
ca!) za jednego konia. Koń rocznie
„zje”... 74 tys. złotych. To wszystko
obrazowo rńa taki wymiar:

Dwa konie zeżrą ćwierć

stodoły
Dwa konie — to siła pociągowa

średniego traktora; ćwierć stodoły,
to oczywiście owies, siano... Ale z

jednym koniem w górzystym tere­
nie wiele nie nawojuje. Taka jest

prawda. Dlatego rolnicy mają pro­
pozycje: nie ma przecież mięsa,,
szczególnie wieprzowego, no więc
dlaczego nie wymienić świni na

ciągnik? Wymienić z państwem.
Korzyść będzie obopólna.

Zebranie partyjne w Michałówce,
.które prowadzi I sekretarz POP
Mirosław Piątek, jest otwarte. Stąd
w szkolnych ławkach ciasnej klasy
tak wiele osób. Przyszli też człon­
kowie ,ZSL, bezpartyjni. No bo ich
wspólną sprawą jest, aby szkoła
uczyła dzieci na odpowiednim po­
ziomie, aby rolnik nie na czarnym
rynku ale w sklepie mógł kupić
buty gumowe, aby jedyną rozrywką
dla młodzieży wiejskiej nie była
dyskoteka, aby w czasie żniw mo­
żna było kupić nie tylko napoje
ale i konserwy — bo gospodynie
wtedy nie maiją czasu gotować, aby
stwarzać realne warunki rozwoju
dla gospodarstw specjalistycznych,
aby....

Wypowiedzi nakładają sae. Notu­
jemy:

— Tak naprawdę to jaka jest e-

dukacja na wsi, wychodzi wtedy
jak dzieci chcą się uczyć dalej. Ich
start do szkoły średniej,, w porów­
naniu z miejskimi dziećmi, to dwie
różne sprawy. W jakich warunkach
się uczą — sami widzicie. Zresztą
pokażemy wam całą szkołę. A teraz
weżcie jeszcze pod uwagę i to, że
szkoła nie ma prawie pomocy dy­
daktycznych, że nie ma świetlicy,
stołówki, nawet „zielonej” sali gi­
mnastycznej, bo o normalnej już
nawet się nie marzy... (Stanisław
Pieta)

— A dojazdy dzieci do szkoły.
Czemu nie mówicie o autobusie,
który od maja do września nie je­
ździł, bo nie było ogumienia. Ucz­
niowie starszych klas musieli PKS-
em dojeżdżać do Jangrotu, do zbior­
czej szkoły. Powiedzmy jeszcze o

paliwie. O tym, że znów jego przy­
dział obcięto. To nie w porządku.
Ten autobus szkolny to nasz jedy­
ny środek transportu dowożący
dzieci z kilkunastu wsi. (Krzysztof
Pochaba, z-ca dyr. szkoły)

— Przyszłość na wsi nie zapowia­
da się wesoło. Co tu za życie dla
młodych? Rozrywka? Wyłącznie
wino i dyskoteka. Był kiedyś klub
„Ruchu”, ale od lat już go nie ma.

Dziecko patrzy na ojców — latem
w polu, w zimie siedzą w domu. I
co? I już taki kilkunastolatek mó­
wi: tato, aleś ty głupi... Byłeś w

mieście, pracowałeś w HiL i po co

wróciłeś na gospodarstwo? Po to

by o eternit przez rok zabiegać? Po
to, żeby wciąż pisać podania o cią­
gnik? (Andrzej Jamroży)

Mówią o zamiarach, ambicjach.
O tym, że choieliby swoją robotą
coś osiągnąć. Rolnik dniówki nie
prześpi, obijać się też nie może. Sa­
mo nie urośnie, świnie nakarmić
trzeba. Doba jest krótka. A dla
większości z nich kilkanaście jej
godzin zajmuje jeszcze praca w ko­
palni, fabryce.

— Mówiią o was: dwuzawodowcy.
Albo — ani chłop, ani robotnik...
Mówią, że w fabryce odsypiacie ro­
botę w polu, a wasze gospodarstwa
wcale nie takie znów wydajne... No
i że przez was to ciągłe podnoszenie
cen n-a żywność... — to my.

Oni odpowiadają oburzeniem. I
pytają: jak jesteśmy tacy niewy-
dajni. to po co nas zatrudniają w

fabrykach, na budowach... Ceny?
— Na rynku, według naszego ro­

zeznania, wszystkie produkty żyw­
nościowe są dużo, dużo droższe, niż
my sprzedajemy. Te pieniądze bio-
rą pośrednicy. Pożerają marże. I
chyba armia urzędników pracują­
cych w handlu. A jak już o ce­
nach, to na papierze udowodnimy,
ile kosztuje wyhodowanie jednego
tucznika... (Józef Lipowy)

Liczą. Mały świniak kosztuje ok.
5 tys. zł; trzeba go uchować do 100
kg — a to trwa 5 miesięcy. Ten
świniak, w tym czasie, zje 300 kg
zboża. 800 kg ziemniaków. W su­
mie wychodzi, że idący do skupu
tucznik kosztuje ok. 19 tys zł. Bez
kosztów robocizny, opału itd. Rol­
nik do domu przynosi 14 tys. Bo
na tyle skup świnię wycenił. Za­
miast hodować świnie — lepiej o-

płaca się inwestować w bydło mle­
czne — tak mówią. Mówiią też, że
rolnik zmuszony jest obecnie być sa­
mowystarczalnym jeśli idzie o wyży­
wienie. Nie ma kartek. I nie chce
mieć tych kartek na mięso w na­
szym rozumieniu. Chce tylko, aby
jego gospodarstwo nie było

ogrodem zoologicznym

po którym plączą się króliki, ka­
czki, gęsi, konie, świnie. Żeby mó­
wić o wydajności, trzeba mówić o

specjalizacji. O dokonaniu wyboru,
na przykład: wieprzowina czy mle­
ko. Pogodzić wszystko można. Tyl­
ko jest to nieefektywne. I udowad­
niają:

— Bijamy przecież 'świnie na

własny użytek. Po co? Zęby mieć
mięso, bo kartek nie mamy. I tu

zaczyna się problem. Jedna rodzina
wyrobów z całej świni nie zje w

ciągu kilkunastu dni. Można by ni­
mi obdzielić sąsiadów, można wsa­
dzić do lodówki, można... Ale po
co te kombinacje jakby w zamian
za sprzedanie państwu1 takiej świni
można było dostać talon, taki przy­
dział na mięso ważny przez jakiś
okres.

Wszyscy z zaciekawieniem słu­
chają co mówi Andrzej Jamrozy.
Bo mówi inaczej niż się utarło.

— ...chyba nawet Kuwejt nie do­
płaca tyle do konsumpcji, co Pol­
ska. Przecież już dawno na świę­
cie udowodniono, że bardziej opła­
ca się dotować produkcję, szczegól­
nie potrzebnych społeczeństwu
dóbr, niż obciążać budżet państwa
wielkimi dopłatami. Właśnie do
konsumpcji.

Krótka wymiana zdań, nawet po­
lemiczne spięcia. Widać, że ście­
rają się ze sobą dwa poglądy: za­
chowawczy i aktywny w regulowa­
niu sytuacji produkcyjno-pieniężno-
rynkowej. Na koniec tych rozwa­
żań pada taikie zdanie:

— ...widzimy, że jest ńie najle­
piej, że jest dużo paradoksów. Ale
mamy przecież w Polsce dobrych
ponoć ekonomistów. Niech siądą i
rozwiążą te sprawy. Bo my prze­
cież za nich nie będziemy się gło­
wić. Tak jak oni za nas nie zasieją.

Mówiło się kiedyś: Michałówka
— Zakopane. Pamiętają te czasy.
Lata, kiedy do szkoły chodzili w

zbyt dużych gumiakach, kiedy mie­
szkali w domach krytych strzechą.
Żeby uchwycić ten czas pytamy:
kiedy tak było?

— W początkach lat sześćdziesią­
tych — pada odpowiedź.

I szkicują nam obraz ówczesnej
wsi bez jednego metra utwardzonej
drogi. Śmieją się, gdy ktoś przypo­
mina sensację — wyjazd na pole
pierwszego siewmika...

— ...no a renty dla ' rolników?
Czemu o tym nie mówić, skoro to

jest dobrodziejstwo dla ludzi sta­
rych, mocno spracowanych!

— ...nie narzekamy na naszą słu­
żbę zdrowia. To i owo jeszcze by
się przydało, ale za to mamy dobrą
opiekę lekarską.

—• ...a wieś przecież teraz też jest
ładna. Pomalowane parkany, zadba­
ne ogrodzenia. No, dbamy o jej e-

stetykę.
Zbliżamy się w tych rozmowach

o życiu do końca, gdy nagle bul­
wersuje „wrzucenie” nowego tema­
tu:

żona dla rolnika!

Co to zniaiczy? To znaczy, że
dziewczyny uciekają do miasta. Że
już w tej chwili w Michałówce jest
15 kawalerów w starszym wieku
i bez nadziei na ożenek. Nigdy nie
należy co prawda wątpić — ale po
minach zebranych widzimy, że wca­
le im nie do żartów. No bo jak
gospodarkę prowadzić bez kobiety?
Tym bardziej, iż na wsi gospodyni
ma tradycyjnie przypisaną sobie
rolę! Jak tak dalej pójdzie, to nie
pozostanie wiejskim chłopakom nic
innego, jak towarzyszki życia szu­
kać przez... gazetę. Ogłoszenie
brzmieć pewnie będzie: „Zamożny
rolnik z własnym domem... szuka
żony. Najlepiej pracowitej”.

I pomyśleć, jak zmieniły się cza­
sy. Kiedyś zaszczytem, przedmiotem
marzeń było małżeństwo z gospo­
darskim synem. Dzisiaj...

.*
Czasem dobrze wyjechąć za mie­

dzę wielkiego Krakowa. I to nie
tylko ze . względu na czyste powie­
trze. Dobrze przyjrzeć się proble­
mom w ich naturalnym otoczeniu.

TERESA BĘTKOWSKA
KRZYSZTOF

CIELENKIEWICZ

Pięćdziesiąty rok życia i trzydziestolecia
twórczości Jerzy Harasymowicz zamyka dwo­
ma bardzo ważnymi książkami poetyckimi.
Najpierw ukazała się „Cała góra barwin­
ków”, stanowiąca wybór Liryków poświęco­
nych krajobrazowi bieszczadzkiemu, a także
— co najważniejsze — stosunkom polsko-
ukraińskim. w dziedzinie politycznej i kultu­
ralnej, roli obcych dopływów do głównego
nurtu polskiej kultury. Pisałem już o tym
zbiorze z należną mu uwagą. Pó nim ukazał
się drugi, znacznie obszerniejszy, pt. „Wier­
sze sarmackie”, podsumowujący wyniki rów­
noległej paisji poety, mianowicie rozkocha­
nia w zabytkach przeszłości narodowej, tros­
ki o upowszechnienie wiedzy o niej, zwłasz­
cza należyte zrozumienie doświadczeń i wnio­
sków. Tę sprawy były bliskie Jerzemu Ha­
rasymowiczowi w zasadzie od początku.

Problematyka historyczna dominuje w

twórczości; Harasymowicza od połowy lat sie­
demdziesiątych, w tomie „Barokowe czasy”,
„Polowanie z sokołem”, „Cudnów”. Najlep­
sze z zamieszczonych w nioh utworów wesz­
ły do „Wierszy sarmackich”, przygotowanych
przez Krzysztofa Lisowskiego, notabene wy­
różniającego się poetę młodszej generacji.
Warto dodać w tym miejscu, że z uznaniem
powinien spotykać się zwyczaj przygotowy­
wania rósime twórczości wybitnych poetów
przez ich młodszych kolegów. To ułatwia
wzajemne zrozumienie, utrwala więź między
generacjami, bez której nie ma przecież roz­
woju kultury, a właśnie ona zaczynała się w

ostatnich latach niebezpiecznie rwać.
Jerzy Harasymowicz posiada własną poe­

tycką historiozofię, stale przewija się przez
jego twórczość swoisty mit genealogiczny.
Odróżnia go to i od rówieśników, a przede
wszystkim od następców, którzy na ogół lan­
sowali tylko jeden z trzech czasów, jakby
można było teraźniejszy oderwać od przesz­
łego i przyszłego. Przeszłość narodu wedle

O autorach

nu szlacheckiego, jego prawie dg tprawowa-
nia władzy i panowania nad innymi klasami’’,
„idealizowanie przeszłości oraz ustroju de­
mokracji szlacheckiej, przypisywanie szlach­
cie pólskiej wielkiej roli dziejowej”, „niechęć
do kontaktów kulturowych z innymi naroda­
mi, dewocyjny i ceremonialny katolicyzm
oraz tradycjonalizm we wszystkich dziedzi­
nach życia". Szlachcic-sarmata to człowiek
„o horyzontach myślowych ograniczonych do
życia wiejsko-sąsiedzkiego, kultywujący tra­
dycyjny obyczaj (■■•), wrogi wszelkim zmia­
nom i nowościom, lubujący się w zewnętrz­
nym przepychu i wystawności”.

Według mnie Jerzy Harasymowicz jest
antysarmatą. Dla ścisłości należałoby od razu

podać wyjątek: poeta lubi przepych, tak jest,
przepych metafory, rozbudowanych porów­
nań, bogatą skalę głosu, obejmującą i tony
tragiczne i tony groteskowe, pastisz, opiera­
jący się na znakomitym słuchu językowym,
poznaniu i zrozumieniu staropolszczyzny. Ta­
kiego „sarmatyzmu” nikt mu za złe nie brał,
nie bierze i brać nie będzie. Lecz pod wzglę­
dem historiozofii i ideologii Harasymowicz,
powtarzam, Sarmatą nie jest i łatwo można
to udowodnić.

Po pierwsze: nie jest bezkrytyczny wobec
przeszłości. Demokrata, nie waha się po któ­
rej stronie stawać w konfliktach historycz­
nych, na przykład w wierszach nawiązują­
cych do tradycji powstańczych, kościuszkow­
skiej, listopadowej i styczniowej. W „Legen­
dzie z Koniuszy” „Kościuszko kazał sprać pa­
nów / Batogami z surowego mięsa krzyw­
dy // Że nie kazali chłopom wyjść na cara l
Z rozpalonymi do czerwieni / Widłami na­
rodowej świadomości”. W „Ujazdowie” zaj­
muje się mało eksponowanym w literaturze
epizodem powstania listopadowego, kiedy
książę Konstanty nie niepokojony stał pod
Warszawą, a „Pod stołem zdrajcy się gryźli /
Różniecki 1 Lewicki / Wincenty Krasiński I

i książkach

ANTYSARMATYZM
Jerzego Harasymowicza jest obecna w jego
współczesności, stanowi punkt odniesienia,
zawsze azyl, często — memento.

Najlepiej widać to na przykładzie świetne­
go utworu „Kazimierz Jagiellończyk. Ekshu­
macja 1973”. Jak wiadomo, taicie wydarzenie
miało miejsce. Do dziś zresztą nie schodzi z

łamów gazet, ale przedmiotem dociekliwości
publicystycznej są głównie okoliczności ta­
jemniczych zgonów inicjatorów i uczestni­
ków otwarcia królewskiej krypty ńa Wawe­
lu. Dla Harasymowicza stało się ono pretek­
stem do bardzo krytycznej wypowiedzi o

Polsce tamtych lat. Zmartwychwstały Kazi­
mierz Jagiellończyk „spostrzega zamek wy­
stawiony co dzień / Chmurom na sprzedaż —

pauprom ku zabawie", „ciężkie nasze winy /
Skarbiec godności pusty widzi", „I twarz mu

łuszczą nasze klęski / Ten bez korony —

ptak wylękły!”. Król traci nadzieję, że zo­
baczy „W twarzy narodu twarz wnuka”,
„Topnieje tarcza — spoza tarczy / Wnętrza
narodu widać zgniłą słomę”. Oskarża potom­
nych, że „tuczą się małością”. W salach Wa-
weju-muzeum „rany Szczerbca krwawią każ­
dej nocy / I miecz za włosy ciągną z kom­
nat / I miecz jest w kącie biczowany / Żeby
zwycięstwa swe zapomniał”.

Jerzy Harasymowicz w latach siedemdzie­
siątych gwałtownie atakował prezentyzm,
przestrzegał przed kosmopolityzmem, obawiał
się konsekwencji lansowania przez kulturę
masową postaw konsumpcyjnych. Trzeba
przytoczyć znamienny fragment „Wiersza do
ucznia”. Poeta formułuje w nim pytanie, czy
współczesne młode pokolenie wie, kto to był
na przykład generał Kicki. czy Bogusławski
lub Żymirski. Głośne niegdyś postaci, bo­
haterowie bitew z 1831 roku. Stwierdza tak:
„nie było wytycznych / Żeby umieścić was w

programie Kicki / Zaś co do — miłości oj­
czyzny / / Miłość do kraju ściśle ustala ko­
misje / Stosowni dla młodzieży będą boha­
terzy / Uznają prawa i nakazy wszystkie /
I dział żeby nie brali na bagnety. Ironizuje
dalej poeta: „Taki generał Bogusławski człek
trudny / Dla dyrekcji — wstępu nie ma do
szkoły (...) Komisja krytycznie oceni jego
wygląd / Płaszcz w strzępach kartaczami
spruty / Komisja jego wizerunek : wyceniła
nisko / Zabandażowana głowa całe we’ krwi
buty”.

Była to jedna z ostrzejszych w tamtym
czasie krytyk szkoły, szerzej rzecz ujmując:
poziomu historycznego wychowania społeczeń­
stwa. Poeta, jak wiemy, miał rację. A gdy w

kontekście lat siedemdziesiątych rozpatruje
się jego poetyckie czyny, konsekwentne od­
woływania do przeszłości, obronę sprawdzo­
nych cnót obywatelskich, wówczas dopiero
możemy sprawiedliwie zważyć wkład Hara­
symowicza do procesu umacniania tożsamoś­
ci narodowej kolejnych roczników.

Tytuł zbioru jest jednak trochę mylący,
przede wszystkim postawiony przy wierszach
■przymiotnik: sarmackie. Sarmackie one jed­
nak nie są. po prostu są arcypolskie. ale nie
sarmackie.

Zaglądam do „Słownika terminów litera-
kich” i wypisuję1 znamienne cechy sarmatyz­
mu jako określonej ideologii, która przeży-r
wała swój rozkwit w XVII wieku, a jest
zwalczana od osiemnastego stulecia w grun­
cie rzeczy po dziś. Co zatem mieści się w

tym pojęciu? „Przekonanie o wyższości sta-

Polacy”. Wreszcie „jak psy / sanie księcia f
na wschód • / pociągnęli / / gryząc się / i
warcząc / który przodem / bieży”.

P« drugie: opowiada się za kulturą otwartą.
W „Pińczowie” piSze: ,,Z tej strony kościół /
Zaś wieków drugim wejściem — zbór(...)
Na środku stół / Przy nim Babcia protestan­
tka z Bawarii (...) Babcia Grelewska siedzi
w łóżku / Przysunięta do tego stołu / Robi
na drutach modlitw / Rzymskie godzinki (...)
I ze strony Matki / Kręcą się przy kościele
Tatarzy”. Po opisie tego rodzinno-narodowe-
go stołu, przy którym równe miejsce mają
różni synowie Rzeczypospolitej, zachowując
swoją kulturę i religię, podmiot utworu arty­
kułuje pytanie: „Cóż mogę powiedzieć /

Chrzczojiy w siedmiu świątyniach / Pławio­
ny w siedmiu rzekach chrztu”. Tu pora na

zasygnalizowanie bardzo istotnej sprawy:
roli mitu genealogicznego. Podmiot ..Wierszy
sarmackich” występuje w różnych posta­
ciach: współczesnego poety, wyczulonego na

problemy narodowe, sztachetki z otoczenia
Władysława IV, różnowiercy z epoki rene­
sansu, Ormianina z bogatego mieszczaństwa

kresowego, Tatara i Kozaka w służbie pol­
skiej. Nie jest sprawą krytyka dochodzić, na

ile ten mit ma pokrycie w dziejach rodziny
poety. To zresztą nie, takie ważne. Sedno
sprawy kryje się w tym, że dzięki niemu
ożywa w poezji Harasymowiczowskiej nie­
zwykle urozmaicona mozaika narodowościo­
wa i ‘ kulturowa Polski, przedrozbiorowej.
Mit, który do dziś ma wartość kulturotwór­
czą, podkreśla znaczenie tolerancji religijnej,
otwartości na wpływy innych kultur, war­
tości obcych szlacheckim Sarmatom.

Po trzecie: Harasymowicz rozumie racje in­
nych narodów. Pod koniec zbioru znajduje się
wiersz pt. „Ugoda”, w którym Harasymowicz
powraca do szczególnie' często opisywanej
historii stosunków polsko-ukraińsikioh. Jak
zwykle, nie komentuje za wiele, ogranicza
się do skonstruowania sytuacji, przytoczenia
głosów stron pertraktujących w Hadziaczu.
Strona polska szermuje argumentami nacjo-
nalistyczno-klasowymi. Albo takim: „Kto nie
szlachcic / w nim nie mieszka / Matka Bo­
ża / i jest chamem". Albo bardziej rozbudo­
wanym: „Mój mospanie i przecie Rusi chcą/
nie Polski/ czyli zdrada /bo do bryczki/ u

i sąsiada / kto zaprzęgnie I / I podeprze / nogę
włoży/ do strzemienia/ ci Rusini/ to są lu­
dzie/ bez sumienia!” Jerzy Harasymowicz bar­
dzo sugestywnie i skutecznie, jak się wyda-
je, podważa Sienkiewiczowskie stereotypy:
Dzikich Pól, powstań ukraińskich itip. .Spra­
wa istotna, te stereotypy niestety nie są tyl­
ko śmiesznym anachronizmem. Rozumienie
racji innych narodów jako integralny skład­
nik kultury politycznej nie zostało dotąd do­
statecznie upowszechnione i ugruntowane w

świadomości potocznej.
Ukazanie się „Wierszy sarmackich” stano­

wi rzeczywiste wydarzenie kulturalne, tym
'większe i niecodzienne w kontekście aktu­
alnych nowości książkowych, że nie można
o nich mówić tylko w kategoriach wynalaz­
czości artystycznej, lecz należy podkreślić
i wysoko ocenić ich znaczenie w formowaniu
społecznie pożądanych postaw.

JACEK KAJTOCH

Jerzy Harasymowicz: „WIErSZE SARMA­
CKIE”, wybór K. Lisowski, WL 1983.

\

— Wrócił Pan niedawno z RFN — zwracam się do prof. dr.
JÓZEFA BOGUSZA, redaktora „Zeszytów Oświęcimskich”
wydawanych corocznie przez „Przegląd Lekarski” — gdzie
Evangelische Akademie w Bad Boli koło Stuttgartu zorgani­
zowała konferencję na temat „Republika Federalna Niemiec
i ofiary socjalizmu narodowego”.

— Akademia Ewangelicka w Bad Boli ma duże zasługi w

moralnym rozrachunku z niesławnym okresem w historii
Niemiec, jakim był hitleryzm. Na przestrzeni niewielu lat
zorganizowała już 3. międzynarodowe konferencje na ‘temat
wymiaru sprawiedliwości w III Rzeszy oraz 2 konferencje
na- temat medycyny w państwie hiUerowskim. Obecna kon­
ferencja była interdyscyplinarna, gdyż uczestniczyli w niej i

prawnicy, i lekarze. Przede wszystkim jednak prawnicy, w

tvm kilku o międzynarodowym autorytecie, jak np. prof.
Martin Hirsch, sędzia Trybunału Konstytucyjnego RFN, z

Polski zaś prof. dr Czesław Pilichowski. dyrektor Głównej
Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce. Zwracała
także uwagę obecność sędziowskiej pary małżeńskiej, dr
Barbary Just-Dahlpiann oraz jej męża dr. Helmuta Justa.
Okazało się przy tym. że pani Just-Dah:lmann, urodzona w

Poznaniu, świetnie mówi po polsku i doskonale orientuje
się w pTObleanach naszego kraju.

— Prócz Pana Profesora byli również inni lekarze...
— Tak. na przykład psychiatra z jerozolimskiego uniwer­

sytetu prof. Hillel Klein (nb. pochodzący z Krakowa' i rów­
nież świetnie mówiący po polsku), prof. Jan Bastiaans z Lei-
den w Hollanidii, wreszcie prof. Josef Stróder z Wiirzburga,
m. in. doctor honoris causa krakowskiej Akademii Medycz­
nej, honorowy członek Polskiego Towarzystwa Pediatrycz­
nego, który bardzo pomagał dzieciom polskim, gdy podczas
okupacji jako docent kierował kliniką pediatryczną w Kra­
kowie.

— Co było głównym tematem obrad?
— Mówiono o następstwach prześladowań hitlerowskich

t zadośćuczynieniu za doznane krzywdy. Posiedzenia były
■plenarne i w sekcjach. Na plenarnych posiedzeniach po­
czątkowo mieli wystąpić tylko profesorowie Bastiaans i
Hirsch, ale ze względu na wagę, jaką organizatorzy konfe­

rencji zaczęli przywiązywać do referatów profesorów Kleina.,
Pilichowskiego i mojego, porządek obrad został zmieniony i
wystąpiliśmy podczas posiedzeń plenarnych. Obciąłbym tu

podkreślić, że prof. dr Pilichowisk? wygłosił znakomity re­
ferat na temat odszkodowań, stwierdzając m. in., że strona

polska rozdziału o odszkodowania ze strony RFN nie traktu­
je jako zamkniętego.

— Dwa słowa o Pańskim wystąpieniu..

Po konferencji w Bod Boli

Czy zadośćuczynienie jest możliwe
Rozmowa z prof. JÓZEFEM BOGUSZEM

— Mówiłem o badaniach prowadzonych w Polsce na te­
mat Zbrodni popełnionych przez hitlerowców w naszym kra­
ju, o wynikach tych badań publikowanych systematycznie
od 24 lat w corocznych „Zeszytach Oświęcimskich”,,,Przeglą­
du Lekarskiego”. Podkreśliłem przy tym, że nasz dorobek jest
wartościowy m. in. z tego względu, że w pierwszej fazie ba­
dania nasze pie były prowadzone pod kątem roszczeń I
odszkodowań, co cechowało od samego początku pracę ze­
społów zachodnioeuropejskich i amerykańskich. Ten aspekt
sprawy u nas pojawił się dopiero po 7 grudnia 1970 r., kie­
dy to podpisano układ o podstawach normalizacji wzajem­
nych stosunków pomiędzy PRL i RFN. W swoim wystąpie­
niu zwróciłem również uwagę na zaznaczający się w naszych
„Zeszytach Oświęcimskich” nurt zbliżenia i poszukiwania po­
rozumienia, co nie jest .rzeczą łatwą ani krótką, ale jedynie
racjonalną dla obu stron. Wreszcie mówiłem również o ba­

daniach na temat zmian psychospołecznych, występujących
w drugirh pokoleniu wśród dzieci więźniów i młodocianych
ofiar hitlerowskich prześladowań.

— Temat ten niejako przedłuża problematykę zbrodni hi­
tlerowskich. Jak w RFN traktuje się ten nurt badań?

— Niechętnie, ale fakty są faktami i coraz częściej pro­
blematyka ta staje się przedmiotem rozważań wśród bada­
czy zacho dnioniemieckich.

— Jak przebiegała dyskusja na konferencji?
— Była oczywiście wielowątkowa, osobiście utkwił mi w

pamięci fragment dotyczący pojęcia Wiedergutmachung, czy­
li słowa, które na język polski przekładamy jako ..zadość­
uczynienie” lub „odszkodowanie”. Chodziło o materialny i
moralny aspekt odszkodowań. Czy może być mowa o zadość
uczynieniu, gdy na przykład z całej rodziny ocalała tylko
jedna osoba? — zapytywał profesor Klein. Zabrałem głos w

dyskusji i stwierdziłem, że w stosunkach międzynarodowych
zastało przyjęte, iż jedyną formą zadośćuczynienia jest re­
kompensata materialna. Ale istnieje również i druga forma
zadośćuczynienia — moralna. Wyraziłem się z uznaniem o

tym, żę wreszcie, po wielu latach milczenia, w Niemczech
Zachodnich temat ten jest podejmowany. Szczególnie proces

ten daje się zaobserwować wśród-młodych profesorów i stu­
dentów.

— Jaki był rezonans społeczny konferencji?
— O pokłosiu obecnej, konferencji jeszcze, za wcześnie jest

mówić, gdyż brak nam najnowszych danych, lecz sądząc po
innych konferencjach organizowanych przez Evangelische
Akademie, spotkanie to nie przejdzie bez echa. Na przykład
konferencja z 1982 r„ poświęcona medycynie w narodowym
socjalizmie, spotykała się z ogromnym zainteresowaniem w

prasie, radio i telewizji RFN. Wyszły również w komplecie
materiały z tej konferencji, a za nasz sukces poczytujemy
sobie, że w formie dodatku ukazało się tłumaczenie „Zbioru
zasad etyczno-deontologicznych polskiego lekarza”.

— Czy konferencje tego typu są często organizowane w
RFN?

— Trud rozliczeniowy, rozrachunkowy, moralny wzięły na

siebie zwłaszcza akademie, religijne. Przed rokiem uczestni­
czyłem w konferencji zorganizowanej przez stuttgarc.ka Aka­
demię Katolicką, obecnie przez Akademię Ewangelicką.
Wszystkie konferencje organizowane są niezwykłe staran­
nie i precyzyjnie, z ogromną znajomością problematyki.
Chciałbym tu podkreślić, jeśli chodzi o konferencję w Bad
Boli, osobisty wkład pastora Joachima Schwarza, odpowia­
dającego za problematykę medyczną, i pastora Martina
Pfeiffera, zajmującego się organizacją prelekcji poświęconych
prawu i polityce.

— Jako członek Zarządu Międzynarodowego Stowarzysze­
nia im. J. Korczaka odwiedził Pan również Giessen...

— Tak, .pojechałem tam na zaproszenie Deutsche Korczak-
-Gesellsehaft i jego przewodniczącego prof. dr, Ericha Datu-
zenrotha, który akurat uniwersytetowi w Giessen przekazy­
wał jrzeżbę Bolesława Marszala przedstawiającą Janusza
Korczaka. Rzeźbę tę przekazał dla Deutsche Korczak-Gesel-
Ischaft szpital dziecięcy w Olsztynie w podzięce za pomoc
otrzymaną w postaci leków, środków opatrunkowych, żyw­
ności. Poza tym w tymże Giessen byłem na wernisażu pani
Ewy Woźniak, malarki z Krakowa, która akurat, wystawia­
ła tam swoje obrazy, w tym wiele portretów Korczaka.

— W imieniu naszych Czytelników dziękuję za rozmowę.

KONRAD 'STRZELEWICZ
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Najpiękniejszy
PRZETARGI

teatr świata
Zima, Święta, Nowy Rok

kojarzą się w Krakowie od
lait ze specjalnym obrzędem.
Spotykają się co raku, na po­
czątku grudnia pod pomni­
kiem Adama Mickiewicza w

Rynlku Głównym. Są sędziwi
emeryci i kilkunastoletni
chłopcy. Reprezentują różne
zawody j środowiska. W tor­
bach, na wódkach, wynajęty­
mi dorożkami przywożą swoje
wielobarwne dzieła, misternie
wykonane, trójwieżowe, z pod­
świetlanymi witrażami, z bo­
haterami — Herodem, paste­
rzami i Trzema Królami. To

słynne krakowskie szopki!

sik zaśpiewa, bo mu wątrobę
złość wielga rozpiera. Damy
wam szopkę z mej bratury,
tą bez cenzury. Król Heród
będzie w tej szopce fuhrerem,
a ten łapserdak będzie folks-
dojczerem. Partyzant przybrał
Twardowskiego szaty, dał
Niemcom baty. A ten bandyta
to będzie Benito, któremu
skórę w Abisynii zbito. Śmierć
se zatańczy z aniołem poko­
ju, tak dla nastroju. Tylko o

szopce nie mówić nikomu, ani
służebnej ani pani domu. Bo,
gdy się zwiedzą te zbiry z ge­
stapa, to będzie draka”.

niiczyć w konkursie) powie­
dział: „Szopka powinna być
przemyślana we wnętrzu każ­
dego twórcy. Właśnie twórcy,
a nie rzemieślnika. On ją po­
winien stworzyć nie ograni­
czając się tylko do odtwo­
rzenia motywów architektury
Krakowa. Jeśli mu się to uda,
to myślę, że można nazwać go
artystą. Podobnie jest w ma­
larstwie. Każdy malarz ten
sam temat widzi inaczej, na­
tomiast jak go zrealizuje za­
leży tylko od jego indywidu­
alności twórczej. Zaś kopia
nie znaczy nic w malarstwie

stosowane są do odgrywania
widowisk. Na ogół jednak —

a szkoda — przeważają szop­
ki średnie, nie posiadające
scenki dla ruchomych lalek,
lecz tylko wnękę z komple­
tem postaci jasełkowych wy­
konanych bądź z drewna,
bądź, najczęściej — czego
obawiał się tak bardzo Jan
Malik — -wycięte są z dru­
kowanych kartonów. Z dru­
giej strony, szopki obecne są
bardziej zmechanizowane.
Wiele z nich posiada rucho­
me scenki z Lajkonikiem
kłaniającym się publiczności,

A wszystko zaczęło się przed
stu laty, gdy przedstawiciele
czcigodnego cechu murarzy
nie mieli zimą pracy i szu­
kali dodatkowych zarobków,
pozwalających przetrwać tru­
dny okres. Zajmowali się
więc przedstawianiem jasełek.
Od czasu werdyktu biskupie­
go w 1783 roku, zakazujące­
go przedstawień jasełkowych
w kościołach, widowiska te

trafiły na ulicę. Ich scenerią
była szopka.

Mistrz murarski z Krowo­
drzy Michał Ezenekier przed
stu laity zbudował więc szop­
kę, w której zamknął baśnio-

'

wy i realny świat najpiękniej­
szej architektury Krakowa.
Dwie wieże Mariackie wzno­
siły się na przodzie. tylko
bardziej bogate niż w rzeczy­
wistości w ornamenty uwień­
czane u Chełmów strzelistymi
koronami, a w środku zaś u-

mieszazona byta kopuła. We
wnętrzu budowli królowały
kukiełki, nad sceną teatrzy­
ku, pod kopułą, kręciła się
powoli świetlista gwiazda da­
jąc znać, że aktorzy-kukieł-
ki przygotowują się już do
odegrania wielkiego dramatu.

Kolory szopki — pisze KA­
ROL ESTREICHER — rzuca­
ły się w oczy, potem dopiero
kształt. Najpierw biły od niej
barwy, potem zdumiewała
architektura budynku: czer­
wień i zieleń, fiolety, niebies­
kie i żółte tony, czerń i mi­
nia, brązy, srebro i złoto skła­
dały się na tę orgię barw jak
ogień żywą i jak ogień przy­
ciągającą.

Czy można się dziwić, że to

arcydzieło mistrza Michała, a

później i szopki robione przez
brata Leona, szybko znalazły
naśladowców, stały się wzo­
rem dla następnych pokoleń
mistrzów ludowych? Nie o-

iznacza to wcale, że kopiował;
onj szopki Ezenekierów. Ba!
Zachowując zasadniczą formę'
i styl wzbogacali ją tylko o

nowe elementy architektonicz­
ne.

Mijały lata, zmieniały się
pokolenia, ale tradycja budo­
wania szopek’ trwała przeka­
zywana z pokolenia na poko­
lenie. I dziś są w Krakowie
całe rody szopkarzy. a i czę­
sto do konkursu staje jedno­
cześnie dziadek, ojciec i syn.

Konkursy również mają
swoją tradycję. Pierwszy od­
był się w 1937 roku, gdy ów­
czesny dyrektor Muzeum Prze­
mysłowego KAZIMIERZ WIT­
KIEWICZ, interesujący się
wszystkimi przejawami spe­
cyficznego miejskiego folklo­
ru, zorganizował pierwszą wy­
stawę szopek. Laureatom wrę­
czył nawet symboliczne na-

Tekst ten napisali Stani­
sław i Mieczysław Iłłowscy.
Szopka w warunkach konspi­
racyjnych z konieczności pre­
zentowana niewielkiej publicz­
ności szybko przemieszczała
się z jednego miejsca w dru­
gie niosąc otuchę i podtrzy­
mując wiarę, że niedługo na­
dejdzie dzień, w którym u-

mordowana Polska odzyska
wolność.

Po wojnie, już w grudniu
1945 roku na miejscu, gdzie
stał zburzony przez Niemców
pomnik Wieszcza, znów poja­
wili się szopkarze. I tak tra­
dycja ta trwa nieprzerwanie
do dziś.

Choć wszystkie szopki bu­
dowane są według podobnych
wzorców, choć elementy ar­
chitektoniczne są te same:

wieże Mariackiego Kościoła,
maszkarony i a-ttyfki Sukien­
nic, kopuły wawelskiej kate­
dry — wszystkie są niepow­
tarzalne, o różnych propor­
cjach i sobie tylko właściwym
stylu. Dziś szkielet szopki —

kiedyś wykonywany wyłącz­
nie z drewna, papieru i tek­
tury — robiony jest z cien­
kiej klejonki wylepianej ze­
wnątrz barwną, metalową
folią, staniolem. Nie są też
szorki już tak jaskrawe jak

i również nie znaczy w szop­
ce, mimo że w niej dopusz­
czane jest pomieszanie sty­
lów”. Dziś do tamtej wypo­
wiedzi pan Zdzisław dorzu­
cił dwa zdania: „Gdy miałem
siedem lat ojciec przyniósł do
domu IKC-a, w którym zna­
lazłem artykuł o szopkach, a

w nich zdanie: «Najpiękniej-
szy teatr świata-szopka kra­
kowska*. Całe swoje życie
związałem z tym teatrem”.

Kiedyś STANISŁAW PA­
CZYŃSKI również zdobywca
wielu pierwszych nagród o-

powiadał, że ilekroć proszo­
no go o kopię którejś szop­
ki, zawsze musiał odmawiać,
gdyż żadnej ze swych prac
nie potrafił powtórzyć. Każ­
da szopka była inna. Często
wynikały z tego zabawne sy­
tuacje, głównie z obcokrajow­
cami, którzy sądzili, że pan
Stanisław po prostu uważa
cenę oferowaną za niską.

— „W szopce, oprócz for­
my zewnętrznej, wążne jest —

jak mawiał nieżyjący już dziś
JAN MALIK — serce, czyli
kukły, przystosowane do od­
grywania widowiska szopko­
wego. Szopka — uważał —

winna być żywa, gdyż taka
tylko jest prawdziwym prze­
kaźnikiem tradycji”. Apelo­
wał więc do szopkarzy, by

strażakiem wychylającym się
z trąbką z wieży Kościoła
Mariackiego, a także mecha­
nizmy grające jak pozytyw­
ki, kuranty i katarynki.

Wykruszają się powoli star­
si mistrzowie szopek, ieh
miejsce zajmują uczniowie
i naśladowcy. Stanisław Pa­
czyński uczestniczący w kon­
kursie po raz 35, wystawiał
w tym roku ze swym wnu­

kiem, 18-letnim DARIUSZEM
CZYŻEM i debiutu i ą-cym 11-
-letnim MACIUSIEM SZO­
PĄ. Wnukowie budowali
szopki pod okiem dziadka,
który zaraził ich swoją pasją.
Również jeden z najznako­
mitszych szopkarzy MACIEJ
MOSZEW rozmiłował w nich
swoją 11-letnią córkę MA­
DZIĘ, która w tym roku już
po raz piąty wzięła udział w

konkursie, a jej szopka uzys­
kała wyróżnienie.

— Najbardziej lubię —

stwierdziła Madzia — już
końcową pracę, gdy następuje
oklejanie. Wówczas wszystko
cieszy, wyłania się powoli ba­
jecznie kolorowy świat, który
sama stworzyłam...

Szopki krakowskie znajdu­
ją się w wieto muzeach świa­
ta, w ZSRR, NRD, RFN,
Włoszech, Szwajcarii, USA,
Francji, Danii 1 rozsławiają
krakowskich twórców. Tym­
czasem mieszkańcy naszego
miasta oraz turyści mogą je
obejrzeć na pokonkursowej
wystawie w Muizeum Histo­
rycznym w Krakowie przy ul.
Franciszkańskiej 4. Te arcy­
dzieła w miniaturowej formie
luib- te o imponujących roz­
miarach przywołują na«n

Kraków minionych lat. oży­
wają wspomnienia niejednego
krakowianina...

Ale maiło kto wie, że właś­
nie w Krakowie zachowały
się też najstarsze w Polsce

jasełka w Kościele Klarysek
zakonu franciszkańskiego. Są
to unikalne zabytki, które —

myślę — warto przypomnieć.
W kościele znajduje się 16

figurek i sprzętów jasełko­
wych pochodzących z okresu

gotyku, z XIV wieku. Dwie

figurki z lat 1370—75 zwią­
zane są z fundacją Elżbiety
Łoikietkówny. a z XVII
i XVIII wieku zachowały się
z kolei posążki przedstawiają­
ce królów Kaspra, Melchio­
ra oraz Baltazara, a także

figurki pasterzy i grajków
oraz maleńkie sprzęty jaseł­
kowe m..in. tron i żłobek.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Wadowicach Górnych, woj.
tarnowskie, ogłasza, że W DRODZE I, względnie II PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO sprzeda następujące sprzęty
i maszyny rolnicze:

I. wiązałkę WC-5, rok pirod. 1971, cena wywoławcza 76.590 zł
2 wiązałkę WC-5, rok prod. 1971, cena wywoławcza 75 072 zł
3. wiązałkę WC-5, rok prod. 1970, cena wywoławcza 51.888 zł
4. wiązałkę WC-5, rok prod. 1972, cena wywoławcza 63.894 zł
5- roztrząsacz obornika RT 44, rok prod. 1979, cena wywo­

ławcza 113.470 zł x

6. ciągnik Ursus C-355, nr rej. TAR 034 H, rok prod. 1976
cena wywoławcza 225 120 zł

7. ciągnik Ursus C-355, nr rej. TAR 017 H, rok prod. 1976,
cena wywoławcza 146-093 zł

8. ciągnik Ursus C-360, nr rej. TAR 024 H, rok prod. 1973
cena wywoławcza 214.670 zł

9. ciągnik Ursus C-360, nr rej. TAR 036 H, rok prod. 1972.
cena wywoławcza 254.620 zł

10- ciągnik Ursus C-360, nr rej. RE-7803, rok prod. 1977,
cena wywoławcza 492.545 zł

II. młocarnię MSC-7 B, rok prod. 1975, cena wywoławcza
99.546 zł

12. młocarnię MSC-7 B, rok prod 1975, cena wywoławcza
82.203 zi

13. prasę stacyjną PS 2 A, rok prod- 1973, cena wywoławcza
60.146 zł

14. prasę stacyjną PS 2 A, rok prod. 1973, cena wywoławcza
58.284 zł

15. prasę stacyjną PS 2 A, rok prod. 1972, cena wywoławcza
59.803 zł

16- silnik spalinowy S-320 E, rok prod. 1965, cena wywo­
ławcza 30.883 zł

17. rozrzutnik nawozów RCW-3- rok prod. 1973, cena wy­
woławcza 78.048 zł

18. bronę talerzową U-241, rok prod. 1980, cena wywoławcza
47.989 zł

19. opryskiwacz ORZ 300 A, rok prod 1973, cena wywo­
ławcza 17.034 zł

20. opryskiwacz ORZ 300 A, rok prod. 1973, cena wywo­
ławcza 18.759 zł

21. pługofrezarkę U-032/O, rok prod. 1973, cena wywoław­
cza 34.583 zł

22- pług U-025/1, rok prod. 1976, cena wywoławcza 23.496 zl
23 przyczepę D-355 RE 2203, rok prod. 1970, cena wywo­

ławcza 49.477 zł
24. przyczepę D-44 A RE 6162, rok prod. 1970, cena wywo­

ławcza 74.115 zł
25. przyczepę D-43 W RE 6171, rok prod. 1965, cena wywo­

ławcza 46-102 zł
26. przyczepę D-47 B TAP 605 F- rok prod. 1978, cena wy­

woławcza 122.604 zł
27. przyczepę D-47 B TAP 603 F, rok prod. 1973, cena wy­

woławcza 118.320 zł
28. przyczepę D-44 A TAP 604 F, rok prod. 1973, cena wy­

woławcza 92-205 zł
29. przyczepę D-45 S RE 6165, rok prod. 1968, cena wywo­

ławcza 54.098 zł
30. kultywatoT U-411, rok prod. 1971, cena *wywoławcza

13.258 zł
31. ładowacz chwytakowy’ „Cyklop” T 214/1, rok prod. 1976,

cena 'wywoławcza 117-192 zł
32. nagrzewnicę olejową AC-D 8014, rok prod. 1976, cena

wywoławcza 23.423 zł
33. beczkę na wodę 20001 CA-2, rok prod. 1977 (szt. 5), cena

wywoławcza 6.612 zł.
Przetarg I odbędzie się w dniu 12 stycznia 1984 r-> o godz. 8.

w budynku SKR — Wadowice Górne.
W razie nie dojścia do skutku przetargu I, przetarg II od­

będzie się w tym samym dniu o godz. 12.
Do przetargu mogą przystąpić Aolnicy indywidualni oraz ze­

społy rolników indywidualnych z terenu Gminy Wadowice
Górne, po przedłożeniu zaświadczenia z Urzędu Gminy, stwier­
dzającego fakt prowadzenia gospodarstwa rolnego.

Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wa­
dium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej dasej maszyny,
w kasie SKR Wadowice Górne, najpóźniej do dnia 11 stycznia
1984 r. do godz. 14.

Oferowane do sprzedaży maszyny można oglądać w SKR,
Wadowice Górne, od dnia 9 stycznia, w godz- 9—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Podhalańskie Zakłady Przemysłu Owocowo-Warzywnego w

Tymbarku sprzedadzą w DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO samochód marki „Zuk”, rok produkcji 1976,
nr silnika 341798, nr podwozia 234575, nr rej. NSĆ-019G.
Cena wywoławcza wynosfi 132.000 zł.

Pojazd można oglądać w przedsiębiorstwie w godzinach
pracy 8—13.

Pierwszy przetarg odbędzie się w dniu 10 stycznia 1984 r.

o godzinie 10.
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpła­

cić w kasie przedsiębiorstwa najpóźniej w dniu przetargu do
godziny 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obo­
wiązku padania przyczyny.

Jeżeli pierwszy przetarg nie dojdzie do skutku, drugi prze­
targ odbędzie się w tym samym dniu o godzinie 13.

Kolory są bardziejgrody. Następny konkurs od- dawne.

Spółdzielnia Pracy Rękodzieła Ludowego i Artystycznego
„KORONKA" w Bobowej, Rynek 12, sprzeda W DRODZE
NIEOGRANICZONEGO PRZETARGU samochód marki Nysa
T-522, nr silnika 635588. nr podwozia 245829, rok produkcji
1980, stopień zużycia 35 proc., cena wywoławcza wynosi
339 300 zł-

Pojazd można oglądać w Spółdzielni w Bobowej, Rynek 12,
w godz. 8—14.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 stycznia 1984 r., o godz. 10,
w świetlicy Spółdzielni.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 12.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest wpłacić wa­
dium w wysokości 10 proc- ceny wywoławczej w kasie Spół­
dzielni, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się iprawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

K-8900

był się rok później, ale w

zorganizowaniu trzeciego prze­
szkodziła już wojna. Jednak
nawet w okupację, mimo za­
kazu, nadal na Krowodrzy,
Zwierzyńcu wyrabiano szop­
ki i z narażeniem żvcia sprze­
dawano w okresie Świąt. Nie

zaiprzesteły działalności ze­
społy szopkarskie, chociaż fi­
gurki szopkowe miały już in­
ne znaczenie i funkcję. Król
K-.rad przedstawiany ze sfa-
st;-*ką w koronie był nie tyl-
k' kukiełkowym satrapą
Sprzed XX wieków, ale i uo­
sobieniem Hitlera. Już wstę­
pne słowa szopki mówiły o jej
funkcji: Zaczynał Dziadziuś:

„Teraz wam dziadziuś co-

starannie dobierane, światło
podporządkowane wewnętrz­
nej kompozycji, a i tak są
roziskrzone wieloma barwa­
mi i drobiazgami. Wielką oz­
dobą są witraże. Podświetla­
ne od wewnątrz dodają uro­
ku. zaś żaróweczki umieszczo­
ne nie tylko na wieżach, ale
i wewnątrz fasady wydoby­
wają w pełni kolorystykę
szopki. Uderza większa dba­
łość i prezycją architektonicz­
na i kompozycyjna.

Gdy kilka lat temu rozma­
wiałem z wieloletnim laure­
atem pierwszych nagród w

konkursie ZDZISŁAWEM DU­
DZIKIEM (w tym roku cho­
roba nie pozwoliła mu uczest-

wykonywali je z lalkami. Po­
staci np. pastuszka nie wyci­
nali z obrazka i naklejali na

tekturę, ale rzeźbili w drze­
wie. Sam wykonywał głów­
nie szopki duże, do trzech
metrów wysokości, ze sceną
ruchomą przystosowaną dla
potrzeb teatru marionetkowe­
go. Co roku też z szopką, na­
pisanymi przez siebie i wyre­
żyserowanymi jasełkami od­
wiedzał Dom Rencistów gra­
jąc niepowtarzalne w swym
uroku i klimacie widowisko.

Dziś coraz mniej można o-

glądać szopek dużych, choć
robią je jeszcze ZYGMUNT
GRABARSKI i WITOLD
GŁUCH. Głównie one przy-

Jest tu też unikalny skarb,
jedyny w całej Polsce, póź-
nogotycka polichromowana
kołyska z

'

początków XVI

wieku. W muzeum Teatral­
nym zaś znajduje sie szopka
jasełkowa z XVIII wieku, a

w kościele Reformatów fi­
gurki jasełkowe z drugiej
połowy XIX wieku, o cechach

ludowych kukiełek. Tak więc
Kraków kryje wiele skarbów
o których nie każdy wie, a

które warto, zwłaszcza w o-

kresie świątecznym, zobaczyć.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Gminna Spółdzielnia >,Samopomoc Chłopska" w Żegoci­
nie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda samochód marki Żuk, numer rej. TAR 539H,
rak produkcji 1972. Cena wywoławcza wynosi 173.250 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 11 stycznia 1984 roku o go­
dzinie 11 w Baizie Magazynowej w Żegocinie.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić wadium w wy­
sokości 10% ceny wywoławczej w kasie Gminnej Spółdziel­
ni w Żegocinie.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego PZL-Kraków,. ul.
Wrocławska 53, sprzeda w DRODZE PRZETARGU:

1. samochód Star W28, nr rej. KRA 595Z, nr silnika 71434,
stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 399.900 zł .

2. samochód Star W28, nr rej. KRB 422D, nr silnika 05459,
stopień żuzycia 60%. cena®wywoławcza 533.200 zł

3. samochód Jelcz' RTO, nr rej. KRA 888C, nr silnika
9090712, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 630.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 11 stycznia 1984 r., o godz. 9,
w siedzibie Przedsiębiorstwa przy ul. Wrocławskiej 53. Wy­
mienione pojazdy można oglądać na trzy dni przed przetar­
giem, w godz. 8—13. Wadium, w wysokości 10% ceny wy­
woławczej. należy wpłacić najpóźniej w dniu poprzedzają­
cym przetarg, w kasie Zakładu. W przypadku nie dojścia do
skutku przetargu, drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godz. 12, po cenie szacunkowej.

Zaitrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyn.

Zespół Elektrociepłowni Kraków, ul. Ciepłownicza 1, sprze­
da w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— autobus SAN H 100, nr podwozia 230051, rok produkcji
1972, stopień zużycia 80%, cena wywoławcza 65.000 zł

— autobus SAN H 100. nr podwozia 300813, rok produkcji
1974, stopień zużycia 80%, cena wywoławcza 45.000 zł

— samochód Star 244, nir podwozia 02606, rok produkcji
1977, stopień zużycia 70%, cena Wywoławcza 100.000 zł

— samochód Syrena R 20, nr podwozia 282248. rok produk­
cji 1974, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza 90.000 zi

— zamiatarkę HAKO Jonat, nr fabryczny 7-ZJ, rok produ­
kcji 1972, stopień zużycia 60%, cena wywoławcza 96.000 zł

Przetarg odbędzie się dnia 12 stycznia 1984 r„ o godz. 10.
na terenie ZEC-Kraków, ul. Ciepłownicza 1.

Pojazdy można oglądać w dniu 11 stycznia 1984 r., w godz.
T—12, na terenie Wydziału Transportu ZEC.

W razie nie dojścia do skutku sprzedaży w pierwszym prze­
targu, w tym samym dniu i miejscu o godz. 11 odbędzie się
drugi przetarg.

Przystępujący do przetargu obowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10% ceny wywoławczej, w kasie Zakładu, naj­
później w dniu przetargu do godz. 9.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Spółdzielnia Kółek Rolniczych w Minodze woj. m. krakow­
skie, sprzeda w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO następujące sprzęty rolnicze:
— ciągnik C-360, stopień zużycia 50,1% cena wywoławcza

323.352,— zł
— ciągnik C-360, stopień zużycia 45,1%, cena wywoławcza

386.056,— zł
— ciągnik C-4011, stopień zużycia 46.9%. cena wywoławcza

152.657,— zł
— ciągnik C-4011, stopień zużycia 40,6%, cena wywoławcza

170.769,— zł
— kosiarkę rotacyjną RZS 160, stopień zużycia 69,1% cena

wywoławcza 36.709,— zł
— kosiarkę rotacyjną ZTR 165, stopień zużycia 59,C% cena

wywoławcza 62.796.— zł
— kosiarkę rotacyjną RZS 160, stopień zużycia 68,0% cena

wywoławcza 38.016,— zł
— przyczepę D-35 M, stopień zużycia .63,3%. cena wywo­

ławcza 37.434,— zł
— przyczepę D-45, stopień zużycia 70,5%. cena wywoław­

cza 23.452,— zł
— przyczepę D-45 A, stopień zużycia 70,3%, cena wywoław­

cza 20.047,— zł
— wiązałkę WC-5, stopień zużycia 67,5%, cena wywoław­

cza 44.850,— zł
— prasę zbierającą K 442/1, stopień zużycia 35,5%, cena wy­

woławcza 241.875,— zł
— roztrząsacz obornika IPTU 4, stopień zużycia 61,5%. ce­

na wywoławcza 82.813,— zł
— roztrząsacz obornika IPTU 4, stopień zużycia 65,3%. cena

wywoławcza 74.639,— zł
— rozsiewacz RCW-3, stopień zużycia 56,8%. cena wywo­

ławcza 62.208,— zł
— rozsiewacz RNP, stopień zużycia 67,5%. cena wywoław­

cza 33.150,— zł
— rozsiewacz RNP, stopień zużycia 64,4%. cena wywoław­

cza 36.312,— zł
— rozsiewacz RNP* stopień zużycia 63,0%, cena wywoław­

cza 37.740,— zł
— kopaczkę Z-609/2, stopień zużycia 60,8%, cena wywoław­

cza 34.692,— zł
— kopaczkę Z-609/2, stopień zużycia 61,4%, cena wywoław­

cza 34.161.— zł
— kopaczkę Z-609/2, stopień zużycia 62,8. cena wywoław­

cza >82.922.— zł
— pług PZM-230, stopień zużycia 42,0%, cena wywoław­

cza 16.182,—- zł
— pług PZM-230, stopień zużycia 48,7%. cena wywoławcza

14.312,— zł
— sadzarkę 2 Sa. stopień zużycia 37,0%. cena wywoławcza

61.047,— zł
— sadzarkę 2 Sa, stopień zużycia 43,9%. cena wywoławcza

54.361,— zł
— młocarnię MSC 7B, stopień zużycia 67,6%, cena wywo­

ławcza 41.115,— zł
oraz po cenie złomu użytkowego:

—'kosiarkę ZTR-165, stopień zużycia 86,1%, cena wywoław­
cza 3.150,— zł

— kosiarkę RZS-160, stopień zużycia 90,5%, cena wywoław­
cza 2.520,— zł

— wiązałkę WC-5, stopień zużycia 94,9%, cena wywoław­
cza 5.320,— zł

— pług PZM-230, stopień zużycia 80,6%, cena wywoławcza
1.610,— zł

— kompresor KP-2a, stopień zużycia 97,7%, cena wywoław­
cza 910,— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 11 stycznia 1984 r„ o godz,
10. w SKR Minoga.

W razie nie dojścia do skutku I przetargu. II przetarg od­
będzie się w tym samym dniu i miejscu bezpośrednio po
zakończeniu I przetargu.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, na’eży
wpłacić w kasie SKR w dniu przetargu, do godziny 9,30.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

Sprzęt można oglądać w Bazie SKR Minoga w dniu 9—10
stycznia 1984 r.

'

Spółdzielnia Kółek Rolniczych Niepołomice z siedzibą w
Woli Batorskiej sprzeda w drodze PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO zbędne sprzęty rolnicze.

Przetarg odbędzie się w Spółdzielni Kółek Rolniczych w

Woli Batorskiej, w dniu 14 stycznia 1984 r., o godz- 0.
W wyoadlku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,

drugi odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 11.
Tryb, warunki, miejsce oraz pozostałe informacje o prze­

targu wraz z, wykazem sprzedawanych sprzętów podane są
wraz z cenami wywoławczymi na ogłoszeniach umieszczo­
nych w Urzędzie Miasta i Gminy oraz na terenie Gminy N;e-
połomice.

Zastrzega się pirawo unieważnienia przetargu, bez obowiąz­
ku podania przyczyny.

Dyrekcja Zespołu Szkół Mechanizacji Rolnictwa w Tarno­
wie ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

1. samochód Gaz-51, rok prod. 1965, stopień zużycia 54 %,
cena wywoławcza 33.600 zł

2. motocykl WSK M06-B3, rok prod. 1972, stopień zużycia
20%, cena wywoławcza 4.750 zł

3. motocykl WSK M06-B3, rok prod. 1976, stopień zużycia
14%, cena wywoławcza 5.525 zł.

Wadium, w wysokości 10% ceny wywoławczej, należy
wpłacić w przeddzień przetargu, w kasie szkoły.

Przetarg odbędzie się w Zespole Szkół, w dniu 16 stycznia
1984 r., o godz. 9.

W wypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędlzie się w tym samym dniu i miejscu o godz. 11.

• Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej
w Krzeszowicach ogłasza, że w dniu 16 stycznia 1984 r. w bu­
dynku siedziby Przedsiębiorstwa w Krzeszowicach przy ul.
Plac Jedności Młodzieży Polskiej 1 sprzeda W DRODZE PRZE­
TARGU OGRANICZONEGO ciągnik „Ursus” typ C-330, rok
produkcji 1977. Cena wywoławcza wynosi 270.000 zł. Wadium
w wys. 27.000 zł należy wpłacić do dnia 13 stycznia 1984 r.

w kasie Przedsiębiorstwa.
W przetargu mogą wziąć udział tylko rolnicy.
Oględzin ciągnika można dokonać w dniach od 9 do 13 sty­

cznia 1984 r.. na terenie Przedsiębiorstwa.

KOMUNIKATY

Zakład Poszukiwania Nafty i Gazu w Krakowie unieważ­
nia zaginione dnia 24 listopada 1983 r„ w kancelarii Ośrodka

Wierceń w Tarnowie, 2 pieczątki o następującej treści:
1. „Zakład Poszukiwania Nafty i Gazu Kraków Ośrodek

Wierceń Tarnów 33-113 Zagłobie”.
2. „Józef Szlosek”.

OBWIESZCZENIA

Prawomocnym wyrokiem Sądu Rejonowego w Limanowej
z dnia 29 września 1983 r., sygn. akt II K 337/83, Franciszek
Rapacz, ur. 20 II 1955 r. w Lubniu, syn Franciszka i Marii
z d. Szczepanik, zamieszkały w Krzeczowie 71 — oskarżony

o to, że dnia 14 lipca 1983 r., w Mszanie Dolnej, rejonu li­
manowskiego, działając w warunkach przestępstwa ciągłego
udzielił korzyści majątkowej funkcjonariuszom Milicji Oby­
watelskiej — Janowi Kowalczykowi oraz Janowi Potaczkowi,
wręczając im każdocześnie banknot 5.000 zł w celu skło­
nienia ith do odstąpienia od czynności dochodzeniowych w

związku z ujawnieniem przewozu drewna pochodzącego z

przestępstwa, tj. o przestępstwo z art. 241 § 3 KK.
I. został uznany winnym zarzucanego mu aktem oskarże­

nia czynu i za to wymierzono mu karę 1 roku i 6 miesięcy
pozbawienia wolności,

II.napodstawieart.73§1KKiart.74§1KKSąd
zawiesił warunkowo wykonanie kary pozbawienia wolności
na okres próby lat 4,

III. na zasadzie art. 75 § 1 KK wymierzono oskarżonemu
karę grzywny w wys. 50.000 zł, z zamianą w wypadku nie
uiszczenia jej w terminie na karę zastępczą w ilości 3 mie­
sięcy i 10 dńi pozbawienia wolności, przyjmując 1 dzień
pozbawienia wolności za równoważny grzywnie w wys.
500 zł,

IV. na zasadzie art. 49 KK Sąd zarządził podanie wyroku
do publicznej wiadomości drogą ogłoszenia w „Gazecie” Kra­
kowskiej”, na koszt oskarżonego,

V. na zasadzie art. 48 § 1 KK orzeczono przepadek na

rzecz Skarbu Państwa banknotu o nominale 5.000 zł, nr A
7860037, zdeponowanego w Oddziale NBP w Rabce,

VI. na zasadzie art. 83 § 3 KK zaliczono oskarżonemu na

poczet orzeczonej kary grzywny okres trzymiesięcznego are­
sztowania od 14 VII do 29 IX 1983 r., przyjmując 1 dzień
aresztu za równoważny grzywnie w wys. 500 zł, co stanowi
równowartość grzywny w wys. 37.500 zł,

VII. na zasadzie art. 547 § 1 kpk zasądzono od oskarżone­
go na rzecz Skarbu Państwa tytułem kosztów postępowania
kwotę 250 zł oraz na zasadzie art. 2 i 3 ustawy o opłatach
w sprawach karnych zasądzono od oskarżonego na rzecz

Skarbu Państwa opłatę w wys. 11.000 zł.
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Oddział Wojewódzki PZU w Tarnowie

zawiadamia, że w okresie do dnia 31

stycznia 1984 r

przyjmować będzie KANDYDATÓW

na SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW szkód
w uprawach rolnych.

Kandydaci powinni posiadać wykształcenie średnie,
najlepiej rolnicze, powinni być pełnoletni i posiadać
kondycję fizyczną, niezbędną do pracy terenowej.

Przyjęci kandydaci skierowani zostaną na kursy
szkoleniowe.

Szczegółowych Informacji dotyczących warunków

pracy i wynagrodzenia udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II piętro, po­
kój nr 13 oraz podległe Inspektoraty PZU na tere­
nie województwa tarnowskiego.

■■ ■ ---------------- ■.-■r.r;. . .■ł-
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Zakład Transportu Przemysłu Drobiarskiego
w Niepołomicach, ul. Mokra 1

ZATRUDNI

kierownika Bazy ZTPD
w Nowym Targu

Szczegółowych informacji udziela się pod nr tele­
fonu: Kraków 22-56-11, wewnętrzny 234, względnie
Niepołomice nr 14, wewn. 234.
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Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa Obrotu

Surowcami Włókienniczymi i Skórzanymi w Krakowie.

uL Wielicka 2,

ZATRUDNI natychmiast:
♦ ROBOTNIKA GOSPODARCZEGO

♦ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH (mężczyzn
i kobiety)

♦ STOLARZA

♦ MURARZA, HYDRAULIKA

♦ MECHANIKA SAMOCHODOWEGO

♦ ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO

4 MASZYNISTKĘ
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dziale Kadr

przedsiębiorstwa, Kraków, ul. Wielicka 2, tel.55-00-63
I 55-00-67,
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WYŻSZA SZKOŁA PEDAGOGICZNA

im. Komisji Edukacji Narodowej w Krakowie

pilnie zatrudni:
O ZASTĘPCĘ DYREKTORA administracyjnego

ds. ekonomicznych
O SPECJALISTĘ do ewidencji mienia
ó KIEROWNIKA Sekcji Administracyjnej
ó SAMODZIELNEGO REFERENTA

ds- socjalnych
O KSIĘGOWĄ
O REFERENTA do Sekcji Pła*
O KASJERKĘ
<Ć> 2 MASZYNISTKI do Wydawnictwa Naukowego
Ć> PRACOWNIKA

z wykształceniem średnim plastycznym
<> MALARZY
ć> MURARZY
ó STOLARZA
O SPRZĄTACZKI
<Ć> PORTIERA

Szczegółowych Informacji . dotyczących warunków
pracy i płac udziela Dział Służby Pracowniczej Wyż­
szej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, ul. Podchorą­
żych 2, pokój nr 157, lub telefonicznie nr 37-47-77,
wewn. 370 lub 338.

K-9292
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Podwozie autobusu Jelcz—Skoda

Mgr ini. Czesławowi

BIEGUNOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci MATKI.

Dyrekcja, POP PZPR
1 NSZZ Zrzeszenia

Przedsiębiorstw
Kopalnictwa Surowców

Chemicznych 1 Mineral­
nych w Krakowie

oraz koleżanki 1 koledzy

DOM plątrowy, superkomfortowy,
1.57 ha, koło Kielc — sprzedam
lub zamienię na Kraków lub o-

kollcę, Janina Toporklewlcz —

Kraino Parcele 2BA. poczta Gór­
no, woj." kieleckie. g-180852

„MARYSIEŃKA" dyskretnie ko­
larzy małżeństwa. Kielce, skryt­
ka 624. K-8226

USŁUGI

„HALSZKA” kojarzy małżeństwa.
Kontakty zagraniczne. Żary, skry­
tka 12. A-227

KURSY

PRACA

MISTRZA — szlifierza szkła 1 kry­
ształów zatrudni „Zdobnictwo
szkła”. Klimek. Kocmyrzów 51,
tel, Kraków 33-30-90 . g-»1493

NIERUCHOMOŚCI

DOM Jednorodzinny, działką 0.11
ha — sprzedam. Zgłoszenia: Józef
Koclk, Janowice 51, k. Zakliczy­
na, woj. tarnowskie. g-85359
nillillllllllllllllllllllllllllllllli

KURSY
@ kroju i szyci*

@ dziewiarstwa ręczne­
go i dziewiarstwa

maszynowego
@ szycia spodni

® repasacji pończoch
ORGANIZUJE

Zakład Doskonalenia

Zawodowego.
Informacje i wpisy:

Kraków, ul. Dietla 38,
tel.66-10-88, w godz 8—17

liimiiiiiiiiiiiiimiiiimiiimn:
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UWAGA

po naprawie głównej (nowa rama, nowy silnik) B

B sprzedadzą g

KRAKOWSKIE ZAKŁADY
PRZEMYSŁU GUMOWEGO

BS „STOMIL”isa
w Krakowie przy ul. Rzeźniczej 22.

Bliższe Informacje można uzyskać bezpośrednio B
B w D.-iale Transnortu KZPGum ..Stomil” lub telefo- , B
® nicznie pod nr 21-43-11, wewn- 15T.

K-8260 ■
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HUTA im. LENINA

KOMBINAT

Metalurgiczny

w KRAKOWIE

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach:

Ślusarzy < tokarzy ♦ szlifierzy
FREZERÓW O ELEKTRYKÓW ODLEW­
NIKÓW FORMIERZY < SUWNICOWYCH

MURARZY # STOLARZY 0 CIEŚLI ♦
MALARZY 0 DEKARZY pracowników
obsługi ruchu kolejowego ♦ absolwentów szkół

ponadpodstawowych na stanowiska robotnicze
4 innych pracowników z wyuczonym zawodem

hutniczym oraz bez kwalifikacji — z możli­
wością szybkiego wyuczenia zawodu

z wyjątkiem pracowników zwolnionych bez wypo­
wiedzenia z ich winy, tj dyscyplinarnie

Wynagrodzenie według wysokich stawek hutniczych
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra­
cowniczych.

Ponadto Kombinat zapewnia:
— świadczenia socjalno bytowe według specjalnych

norm i zasad obowiązujących w hutnictwie
— wypoczynek we własnych domach wczasowych,

o wysokim standardzie
— opiekę lekarską w nowocześnie wyposażonych

gabinetach i przychodniach specjalistycznych
— możliwość podnoszenia kwalifikacji, wyuczenia

zawodu uzyskania specjalizacji zawodowej

Dodatkowych informacji udziela 1 do pracy przyj­
muje Dział Kadr 1 Anałh Społecznych Kombinatu

Metalurgicznego Huta im Lenina — Centrum Admi­
nistracyjne, budynek ,,Z”, kl C, pokój 14, telefon cen­
trali 444-666 . wewn 28 24 lub 68-90 Dojazd tramwa-

smiliniinrnj4.9.15.22

S

UKŁADANIE, cykllnowanle, la­
kierowanie parkietów — Wadow­
ski, tel. 48-03 -32, 48-32-32. g -76242

CZYSZCZENIE dywanów, wykła­
dzin. obić tapicerskich agregatem
„VAP” — Stachera, tel. 11-94-60.
___________________________ g-80404

BONIFIKATA na żaluzje przeciw­
słoneczne — Jezierski, tel. 22-56-4.'
rano. g-83314

ZABEZPIECZANIE drzwi rrzed
włamaniem, tapicerkę drzwiową,
montaż zamków 1 inne usługi
mieszkaniowe — oferuje Kłcl-
■niarz. tel. 44-5^-53. g-84833

ZAMÓWIENIA

na rozsadę pomidorów
do wiosennej uprawy

przyjmuje

Gospodarstwo Sźkolnc
przy

Zespole Szkół Rolniczych
w Tarnowie-Gumnlskach,

ul. Ziai 58.
K-8723

l

ROŻNE

MEBLE oferuj® tklep, M. Jagieł­
ło. Kraków, ul. Sm Głuchowskie­
go 4 (naprzeciw stacji benzyno­
wej przy ul. 18 Stycznia), g-75723

BIURO matrymonialne „Ewa*
Gdańsk •, skrytka 237 — dyskre­
cja, atrakcyjne oferty.

K-8295

PRZESTANIESZ być samotnym,
podając swój adres do biura ma­
trymonialnego „Westa”, 70-952
Szczecin, skrytka pocztowa 672.

A-212

SZCZĘŚLIWIE małżeństwa koja­
rzy biuro matrymonialne „Diana”,
Gliwice, skrytka pocztowa 42.

K-7O91

WYDZIERŻAWIĘ miejsce na te­
renie Krakowa dla składowania
materiałów budowlanych.
37-14-78.

SŁUŻBY ZAOPATRZENIOWE!
KRAKOWSKIE

PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLU ARTYKUŁAMI

TECHNICZNYMI

ELMET>

w Krakowie

oferuje

do odręcznej sprzedaży:
PÓŁPRZEWODNIKI

TRANZYSTORY
DIODY
UKŁADY SCALONE
TYRYSTORY
TERMISTORY
KONTAKTRONY

O TRANSOPTORY

KONDENSATORY

REZYSTORY METALIZOWANE

POTENCJOMETRY

SILNIKI ELEKTRYCZNE
SS-8A
SS-8B
SS-8C

PRZEKAŹNIKI „ALNICO”

APARATURĘ
KONTROLNO-POMIAROWĄ

Sprzedaż w Punkcie Zaopatrzenia Nr 4 w Kra­
kowie, przeniesionym z ul. Ugorek 16 na ul- Wa­
ryńskiego 20, tel. 22-13-16.

K-8185

p

Ipp
d
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o Kwalifikacyjne na ty-
tul CZELADNIKA 1

MISTRZA we wszyst­
kich zawodach,

O PALACZY centralnego
ogrzewania 1 kotłów

wysokoprężnych
(nauka w tygodniu lub w

niedzielę)

— Kraków, ul. Dietla 38 ■
tel. 66-10-88 . w godz. 8—17.

K-5519

organizuje
Zakład Doskonalenia

Zawodowego
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]J Krakowskie Zakłady Przemysłu Spirytusowego *

< > i Drożdżowego „Polmos” w Krakowie, ul. Fabryczna 13, |

ZATRUDNIĄ natychmiast i
na korzystnych warunkach: I

APARATOWE URZĄDZEŃ ROZLEWNICZYCH ]
STRAŻNIKÓW ]
PAKÓWACZY DROŻDŻY |

Ślusarzy remontowych t

Ślusarzy konserwatorów ;
MANEWROWYCH ]
MURARZY i

4
o 4
I)4
!> ♦

♦
!>4

o ♦
j, Zakłady zapewniają korzystne warunki płacy, pra-
I > cy oraz pełne świadczenia socjalno-bytowe

i) Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych —

<> ul. Fabryczna 13, telefon 11-89-00, wewn. 81.
p
p
p

ROLNICZA SPÓŁDZIELNIA PRODUKCYJNA
im. „22 Lipca” w Majkowicach

przyjmie zlecenia na wykonanie z powierzonych ma­
teriałów następujących

wyrobów blacharskich:
RYNIEN 4 RUR SPUSTOWYCH SPALINOWYCH

I WENTYLACYJNYCH, W ODCINKACH 4 KOLA­
NEK 4 ROZET, itp. z blachy ocynkowanej grubości

0,55 mm.

Ceny umowne. Terminy do uzgodnienia.
Zamówienia przyjmuje Rolnicza Spółdzielnia Pro­

dukcyjna im. „22 Lipca” w Majkowicach, 32-124 Smi-

łowice, gmina Nowe Brzesko, telefon Smiłowice 3,
woj. m. krakowskie.

<»

Telefon
g-85419

FABRYKA OPAKOWAŃ BLASZANYCH w Brzesku

ZATRUDNI natychmiast
na korzystnych warunkach płacowych:

4 KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO

4 REWIDENTA ZAKŁADOWEGO

4 DRUKARZY

4 LAKIERNIKÓW
4 TOKARZY

ZAKŁAD ZAPEWNIA:

— zakwaterowanie w hotelu pracowniczym
— wyżywienie w stołówce zakładowej
— możliwość przystąpienia do Spółdzielni Budownic­

twa Jednorodzinnego
— inne atrakcyjne świadczenia socjalno-bytowe.

Szczegółowych informacji udziela 1 zgłoszenia
przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych FOB, ul. Sta-
rowiejska 28, 32-800 Brzesko, teł. 303-01 do 08,
wewn. 215.
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? GEODETĘ j
ę wymagane średnie wykształcenie S

> zatrudni natychmiast
i URZĄD GMINY 5

> w Zabierzowie, woj. m. krakowskie. 5

V Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze <

Jb. Urzędu Gminy Zabierzów, ul. Kolejowa 7a. <<

> K-8557 <
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KRAKOWSKA FABRYKA KABLI
i MASZYN KABLOWYCH

KRAKÓW, ul. WIELICKA 114,
przyjmie do pracy

mężczyzn i kobiety
O TOKARZY o FREZERÓW O ŚLUSARZY
O FORMIERZY O SPAWACZY elektryczno-
gazowych o murarzy o operatorów
maszyn kablowych O WARTOWNIKÓW
straży przemysłowej O SUWNICOWYCH (III

S lub II S) O PRACOWNIKÓW
niewykwalifikowanych.

Dobre warunki płacy.
Kwatery dla pracowników wykwalifikowanych.
Stołówka na miejscu-
Informacji udziela Dział Kadr, ul. Wielicka 114, tet

55-32-10.

Dojazd tramwajami linii nr nr 3, 6, 9, 13, 24 lub
autobusami: 104 bis i 184 (przystanek obok Polmo-

zbytu).
K-9205

ZARZĄD DRÓG I MOSTÓW W TARNOWIE,
ul. Narutowicza 37, II p.

zatrudni natychmiast
na korzystnych warunkach:

4 mężczyzn na stanowiska robotników drogowych
4 mężczyzn na stanowiska malarzy oznakowania ulic
4 mechaników maszyn i urządzeń drogowych
4 stolarza-cieślę
4 elektryków elektroników
4 inżyniera o specjalności drogi i mosty

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i

płacy udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonoml-
czno-Admin. ZDiM w Tarnowie, ul. Narutowicza 37,
II p., tel. 31-05.

□□□□□□□□□□□□□□□□□° □
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

SPÓŁDZIELNIA USŁUG ROLNICZYCH

w Mogilanach z siedzibą w Gaju

I ZATRUDNI ZARAZ 1

REJON PRZEWOZÓW KOLEJOWYCH w Rzeszowie

ZATRUDNI natychmiast MĘŻCZYZN
na stanowiska w Służbie Ochrony Kolei, posiadają­
cych odbytą służbę wojskową oraz wykształcenie pod­

stawowe, zawodowe, średnie i wyższe.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Referacie

Ogólnym Rejonu Przewozów Kolejowych w Rzeszo­
wie lub w Komendzie Rejonu, Oddziale Operacyjnym
SOK Rzeszów i Wartowniach SOK na stacjach Prze­
worsk, Rzeszów, Dębica, Tarnów. □□□□□□□□□□□□□□□□□□

— GŁ. KSIĘGOWĄ
— KSIĘGOWE r

— BLACHARZY-DEKARZY
— ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

KORZYSTNE WARUNKI PŁACOWE

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Zarząd S

Spółdzielni w Gaju, tel. 66-63-47, wewn. 25. Dojazd 3
autobusem 245 z Borku Fałęckiego.
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AKADEMIA GÓRNICZO-HUTNICZA
im. St. Staszica w Krakowie

ZATRUDNI
4 POKOJOWE
4 ROBOTNIKÓW DO PRACY CIĘŻKIEJ
4 HYDRAULIKÓW
O STOLARZY

4 Ślusarzy
Korzystne warunki wynagrodzenia i socjalne.
Szczegółowych informacji udziela*" Dział Spraw Oso­

bowych AGH — Kraków, al. Mickiewicza 30, paw.
C-2, pokój 6, w godz. 10—14, tel. 33-91-00, wewni 32-53.

w

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA

PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-1”
W KRAKOWIE, ul. Mrozowa 4

ZATRUDNI
KIEROWNIKA DZIAŁU Socjalno-Administra-
cyjnego ze znajomością spraw socjalno-bytowych
MURARZY-TYNKARZY

SZKLARZY
CIEŚLI
STOLARZY

ZBRÓJARZY-BETONIARZY
KOPACZY

MALARZY

POSADZKARZY-PŁYTKARZY
MONTERÓW INSTALACJI C.O.

PALACZY C.O. z uprawnieniami do obsługi ko­
tłów wysokoprężnych
ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH
do przyuczenia do jednego z pow. zawodów

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne wynagrodźc­
ie — zgodnie z zasadami obowiązującymi w budo­

wnictwie oraz szczególne uprawnienia wynikające z

Karty Pracownika Budownictwa..

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się za­
kwaterowanie w hotelach pracowniczych, stołówka na

miejscu.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­

trudnienia i Płac. Kraków, ul. Mrozowa 4. pokoje 114
i 115. telefon 44-36-84 lub 44-02-20.

Dojazd tramwajami nr, nr 4, 9 i 16 (wysiadać na

przedostatnim przystanku przed Walcownią).

iiniiniiiiiiiiii u i nim iitmmiiimiiimmiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiir
Ś

Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów I Kanalizacji
w Nowym Targu, ul. Harcerska nr 2,

ZATRUDNI ZARAZ
4 KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNO-EKSPLO­

ATACYJNEGO, wymagane wykształcenie wyższe
kierunkowe lub zbliżone, staż co najmniej 4 lata

na stanowiskach kierowniczych lub samodziel­
nych. znajomość branży wod. -kan.. umiejętność
kierowania zespołem,

4 SPECJALISTĘ D.S. EKSPLOATACJI, wymagane

wykształcenie wyższe kierunkowe lub zbliżone

znajo.mość. branży wod. -kan..

4 SPECJALISTĘ D.S. INWESTYCJI, wymagane

wykształcenie wyższe lub Średnie kierunkowa,
.albo z zakresu budownictwa i znajomość pro­
blemów inwestycji.

Wynagrodzenie wg UZP pracowników gospodarki
komunalnej — do omówienia

Oferty, ze szczegółowym podaniem wykształcenia,
specjalizacji eweht. uprawnień, przebiegu i rodzaju
dotychczasowej pracy, uprasza się kierować pod
adresem przedsiębiorstwa — do dnia 28 grudnia br.

Przedsiębiorstwo nie zapewnia mieszkania.

iiiniiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiimiiiiuitiiiimniitiiiiiiinif

ZATRUDNI zaraz

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

na warunkach pracy i płacy obowiązujących w re­
sorcie MH i PM

MĘŻCZYZN i KOBIETY:

TOKARZY

SZLIFIERZY
FREZERÓW
Ślusarzy remontowych
OPERATORÓW OBRABIAREK

LAKIERNIKÓW
MONTERÓW
BRAKARZY

SPAWACZY GAZOWYCH I ELEKTRYCZ­
NYCH

♦ ROBOTNIKÓW MAGAZYNOWYCH

♦ OPERATORÓW WÓZKÓW AKUMULATO­
ROWYCH

♦ PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWA­
NYCH do przyuczenia zawodu.

Ponadto zakład zatrudni ABSOLWENTÓW ZASA­
DNICZYCH, ŚREDNICH i WYŻSZYCH SZKÓŁ
ZAWODOWYCH

Nowo przyjętym pracownikom zamiejscowym za­
kład zapewnia:
— zakwaterowanie w hotelach robotniczych lub w

kwaterach prywatnych
— wyżywienie odpłatne w stołówkach i bufetach za­

kładowych
Zakład dysponuje nowoczesnym ośrodkiem dydak­

tyczno-szkoleniowym, składającym się z Zasadniczej
Szkoły Zawodowej. Liceum Zawodowego i Technikum
Mechanicznego dla Pracujących oraz ŚREDNIEGO
STUDIUM ZAWODOWEGO, gdzie można uzyskać
wykształcenie zawodowe I średnie oraz tytuł robotni­
ka kwalifikowanego

W ramach doskonalenia zawodowego zakład organi­
zuje KURSY umożliwiające uzyskanie kwalifikacji we

wszystkich zawodach.

Dokumenty potrzebne do przyjęcia:
— dowód osobisty
— legitymacja ubezpieczeniowa, z aktualnym wpisem
— książeczka wojskowa (dot. mężczyzn)
— świadectwo pracy
— świadectwo szkolne

Informacji dodatkowych udziela Dział Kadr FSM,
Zakład Nr 1. Bielsko-Biała, ul. R. Luksemburg 51.
tel. 355-57
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W skokach 30 kandydatów
do olimpijskich medali -

mówi trener L. Nadarkiewicz
Skoczkowie narciarscy mają już za sobą 4 konkursy w

ramach Pucharu Świata rozgrywane w Kanadzie i USA.
Tuż przed Świętami powróciła do kraju ekipa peiskićh
skoczków i właśnie na temat tych pierwszych międzynaro­
dowych prób rozmawiam z I trenerem

'

reprezentacji —

LESZKIEM NADAKKIEWICZEM.

Jak ocenia Pan te -pierw­
sze starty? Co npwego w czo­
łówce Światowej?

— Pierwsze konkursy wy­
kazały, iż forma skoczków
nie jest jeszcze ustabilizowa­
na. To zrozumiale — jesteś­
my dopiero u progu olimpij-
skiego s.ezonu i większość za­
wodników- ma na swóirn kon­
cie niezbyt dużą liczbę sko­
ków na" śniegu. Stąd wahania

formy, np. rewelacyjny zwy­
cięzca Lakę Plac-id — Jugo­
słowianin Ulaga w jędnym z

iwnkursów w Kanadzie nie
zakwalifikował się w ogóje
do pięćdziesiątki. Świetny
Kanadyjczyk Bulau na dużej
skoczni w Lakę Placid był
dopiero 21.

w- Niemniej można już mó­
wić o czołówce?

— Ton w walce nadawało
kilku skoczków, u progu se­
zonu wysoką formę reprezen­
tują: Fin Nyfcaenen, Kana­
dyjczyk Bulau, Rewelacyjnie
skakał młody Norweg —

Oppas (nazwisko nieobce fa­
chowcom narciarskim, w mi­
nionym sezonig zwyciężył w

Pucharze Europy, który jest
•wprawdzie słabiej obsadzony
niż Puchar Świata, ale stano­
wi świetną szkolę dla mło­
dych skoczków) '.czy też Jugo­
słowianin Ulaga.

— Czyżby tp byli główni
kandydaci' do medali olimpij­
skich:?

— Za wcześnie jeszcze o

tym mówić choć trudno so­
bie wyobrazić, żeby np. Ny-
kaenen czy Bulau nie znaleźli
się w czołówce olimpijskich
konkursów. Ale moim zdaniem
światowa czołówk.ą jest w tej
chwili bardzo szeroka, mamy
obecnie około 30 skoczków,
którzy mogą powalczyć o me­
dale!

— Jak wypadł start Pola­
ków za Oceanem?

— Pojechaliśmy z 3 za­
wodnikami: braćmi Piotrem i
Tadeuszem Fijąsęm .oraz Ją-
nt\szem Malikiem. Piotr Fijas
i Janusz Malik we wszystkich
4 konkursach zakwalifikowali
się do czołowej 5.0, Fijas zaj­
mował lokaty: 13, 2Ł 10 t'18,
Malik: 26, 31, 34 i 13. Najsła­
biej skakał Tadeusz Fijas,
tylko raz wszedł do 50, zaj­
mując .49 lokatę.

— Czy te wyniki Pana sa­
tysfakcjonują?

'—Zadowolony' Jestem ze

startu Piotrka i Jąnuśza, tym
bardziej, iż z uwagi na brak
śniegu mieli na swoim koncie
znikomą liczbę skoków. Pio­
trek Fijas dwukrotnie punk­
tował w Pucharze Świata;
jest 'solidnie przygotowany do
sezonu, zdaje sobie sprawę z

tego, że Olimpiada jest dla
niego ostatnią wielką szansą,
aby odnieść znaczący sukces.
Ma wkrótce otrzymać nowe

narty od Kneissla (dłuższe od
dotychczasowych, co przy je­
go wzroście ma duże znacze­
nie).

Bardzo zadowolony jestem
ze startu Malika, wszyscy gra­
tulowali nam postępów jakie
uczynił ten 19-letni skoczek.
Na treningach skakał jeszcze
lepiej, podczas konkursów nie
zawsze wytrzymywał psychicz­
nie. .Wierzę, że po nabraniu
rutyny będziemy mieli drugie­
go wysokiej klasy skoczka.

— Co dalej Panie trenerze?
— Niestety — siedzimy bez­

czynnie, w Zakopanem i w

Wiśle ani centymetra śniegu
na skoczniach. Wielka szkoda
bo powinniśmy jak najwięcej
skakać tym bardziej, że 27
grudnia wyjeżdżamy na tra­
dycyjny Turniej Czterech
Skoczni. Obok Piotra Fijasa i
Janusza Malika w ekipie
znajdzie się młodziutki 16-let-'
ui Jan Kowal, który nie­
dawno w ’Harrachovie miał
najdłuższy skok 116 m ale z

upadkiem. Wysyłamy . tego
młodego skoczka, bo inni za­
wodnicy (seniorzy) skakali w

tymże Harrachovie bardzo
słabo. W tej sytuacji będzie­
my w przyszłości stawiać na

takich skoczków jak Kowal,
Mądry czy Witkę, którzy już
teraz nie są gorsi od star­
szych kolegów. A ich wystę­
py powinny procentować w

przyszłości.
Rozmawiał: ANS

W ankiecie PAP

Pierwsza Kratochvilova
Znakomita lekkoatletka czechosłowaczka Jarmila Krato-

chvilova zajęła I miejsce w tradycyjnej, już XXVI ankiecie
PAP na 10 najlepszych sportowców roku w Europie. 32-le-
tnia reprezentantka CSRS w 1983 r. ustanowiła rekordy
świata na 400 m (47,99) oraz na 800 m (1.53,28). Na MS w

Helsinkach zdobyła na tych dystansach złote medale, jest
również halową rekordzistką świata w tych konkurencjach,
do niej należą rekordy CSRR na dystansach od 100 do 800
m.

Oto czołowa dziesiątka:
1. Kratochvilova (CSRS) — lekkoatletyka 177 pkt; 2. Gross

(RFN) — pływanie 149 pkt; 3. Bykowa (ZSRR) — lekkoatle­
tyka 97 pkt.; 4. Biłożerczew (ZSRR) — gimnastyka 87 pkt.;
5. Thompson (W. Bryt.) — lekkoatletyka 72 pkt.; 6. Koch
(NRD) — lekkoatletyka 64 pkt.; 7. Waitz (Norwegia) — lek­
koatletyka 49 pkt.; 8. Hoffman (Polska) — lekkoatletyka 43
pkt.; 9. Gaweniger (NRD) — pływanie 38 pkt.; 10. Cusmir

(Rumunia) — lekkoatletyka 33 pkt.

Komu Puchar Davisa?

Australia—
Na trawiastych kortach w

Melbourne rozpoczął się w po­
niedziałek finałowy mecz teni­
sowy Pucharu Davisa pomiędzy
Australią i Szwecją. W pierw­
szym dniu Patcash (Australia)
przegrał z Wilanderem 3:6, 6:4,
7:9, 3:6, a Fitzgerald (Australia)
pokonał Nystroema 6:4, 6:2, 4:6,
6:4. Po dwóch grach pojedyn­
czych oba zespoły zachowały
więc szanse na końcowy sukces
i zdaniem wielu fachowców de­
cydujące znaczenie będzie miał
wtorkowy debel, w którym Au­
stralijczycy McNamee i Ed-
mondson zmierzą się ze Szwe­
dami Jarrydem i Simonsso-
ncm.

W inauguracyjnym pojedyn­
ku finału 19-letni Wilander za­
demonstrował podobne walory
jak dwa tygodnie wcześniej,
kiedy na tych samych kortach
Kooyong wygrywał międzyna­
rodowe mistrzostwa Australii.
Jego przemyślanej f precyzyj-

Szwecja 1:1
nej grze młodszy o rok Cash
przeciwstawić się mógł tylko
przechodząc do ataku. Gra w

głębi kortu nie mogła mu dać
powodzenia przy ogromnej re-

guląrności Wilandera, jednego
z najlepszych w świecie specja­
listów w wymianie długich po­
dań. Cash popełniał jednak w

tym pojedynku zbyt wiele błę­
dów aby myśleć o zwycięstwie.
Kilkanaście podwójnych błę­
dów serwisowych dopełniło
miary i Wilander zdobył pier­
wszy punkt dla gości.

Nadzieje australijskich kibi­
ców podtrzymał w drugim po­
jedynku singlowym Fitzgerald.
Bohater półfinałowego meczu z

Francją i tym razem nie za­
wiódł pokonując dość gładko
Nystroema. Szwed był wyraź­
nie speszony stawką meczu co

uwidaczniało się w małej do­
kładności i nerwowych poczy­
naniach.

W kilku wierszach
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teatry
GALERIA: (10—20). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (8—15).

STARY (Jagiellońska
Olov Enąuist: Z życia
19.15 (spektakl dla dorosłych),.
SCENA MAŁA (Sławkowska 14):
F. Dostojewski: Biedni ludzie —

— 16. KAMERALNY (Boh. Stalin­
gradu 21): I. Orkany: Rodzina To-
tów — 19.15. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): L. Rydel: Betlejem
Polskie — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Cudowna lampa
Aladyna wg Księgi Tysiąca 1

Jednej Nocy — 17 .

Pozostałe teatry nieczynne

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”
(10—15). MDK (Świerczewskie­
go 14): * Pokonkursowa wy­
stawa tradycyjnych ozdób choin­
kowych (8—21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14).

szpitalejO}
Z"? DYZURNE■ j

biach”. 15.10 Recital Miltona Nas*
cimento. 15.30 Klas-ycy syntezato­
rów. 16.00 Wielkie dzieła, wielcy
wykonawcy. 17.05—18.30 Kraków
na antenie. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Słuchajmy razem. 19.30 Wie­
czór w Filharmonii — XXI Byd­
goski Fest. Muz. 21 .05 Wieczorne

refleksje. 21.10 Standardy śpiewa
,.Manhattan Transfer”. 21.10—1 .00
Literatura 1 muzyka. 21 .30 Nagra­
nie wieczoru 21.40 „Schodami w

górę, schodami w dół” — ode.
22.00 Klub stereo. 23.00 Teatr PR —

„Najbogatszy biedaczyna w Asy­
żu” — słuch, biograf. 23.30 Muzy­
ka naszych czasów. 0.10 Głosy, in­
strumenty, nastroje. 0 .50 Echa
dnia.

Po Moskwie a przed Sarajewem

„Złoto" można rezerwować

dla hokeistów ZSRR?
Zakończony niedawno w Mo­

skwie hokejowy Turniej „Iz-
więstii” był najważniejszym
sprawdzianem dia czołowych
drużyn, które przygotowują się
do olimpijskiego występu. Z
czołówki zabrakło tylko olinir
pijskiej drużyny USA (grała w

tym okresie u si.ebie 6 spotkań
z ZSRR ,,B", odnosząc 3 zwy­
cięstwa, raź remisując i dwa

razy- przegrywając) oraz coraz

groźniejszej drużyny RFN.
W Moskwie sensacji nie było,

zgodnie z oczekiwaniami tur­
niej bezapelacyjnie wygrała
'drużyna gospodarzy, demon­
strując hokej w najwyższym
światowym ''wydaniu. Trener
Tichonów mą do dyspozycji nie­
mal 4 równorzędne piątki, co

ppzwala jego drużynie utrzy­
mywać olbrzymie tempo przez
pełne 60 minut.

Ma też w swoim zespole wiel­
kie indywidualności jak bram­
karz Trptjąk, obrońcy Fetiso.w,
Kasatonow napastni.cy Maka­
rów, Krutow, Łarionow czy
Złu kto w.

Oglądałem decydujący mecz o

I miejsce - ZSRR — "Czechosło­
wacja w towarzystwie trenera
Podhala — Czesława Borowicza.

Już po kilku minutach wie­
działem — powiedział Borowicz
—- iż w tym meczu zwycięzcą
mo.że być tytko drużynp. gospo­
darzy. Jej' wyższ.oSi nie podle­
gała dla mnie dyskusji, nieste­

ty Czechosłowacy nie mieli atu­
tów, którymi mogliby pokonać
rywala. Owszem jes,tęm pełen
podziwu dla hokeistów czecho­
słowackich, którzy nie boją się
twardej walki i pod tym wzglę­
dem dorównywali przeciwniko­
wi, ale w drużynie trenera

Bukaca nie ma w tej chwili
wielkich indywidualności ta­
kich jak Ijńedyó bracia Haliko­
wie, Hlinka czy Martinec. W
związku z tym drużyna czecho­
słowacka zatraciła swój indywi­
dualny styl, kiedyS potrafiła wy­
grywać mecze wyrachowaniem,
chytrością. Teraz brakuje tyeh
cech, a samą siłą i kondycją nie

pokona się doprowadzonego nie­
mal do perfekcji hokeju ra­
dzieckiego.

W pełni podpisuje się pod ty­
mi słowami naszego wybitnego
szkoleniowca. Od siebie dodam,
że Czechosłowacy jeśli marzą o

sukcesach muszą nauczyć się
grać w przewadze. Na turnieju
w Moskwie pod tym względem
było wręcz fatalnie.

Zaskoczyła mnie na plus mło­
da dr.użyna szwedzka. Wiado­
mo, że 27 najlepszych hokeistów
gra za oceanem w klubach za­
wodowych, a mimo to Szwedzi
pokazali ciekawy zespół. Sto­
czyli b. dobry mecz z ZSRR
(ł:4). Więcej spodziewałem się
po Finach, ich reprezentacja od
kilku miesięcy wspólnie trenuje
i gra w lidze, ale ten zespół mo­
że być groźny na Olimpiadzie.

Młodziutką drużynę przywiózł
kanadyjski trener — King. Gra
w niej kilku juniorów z ubieg­
łorocznych mistrzostw świata.
Kanadyjczycy mieli tylko dobre
pojedyncze tercje, nie wytrzy­
mywali kondycyjnie całego spot­
kania. Z tym zespołem trudno
będzie o większe sukcesy, choć
stać ich na niespodzianki w po­
jedynczych meczach.

Pierwsze próby międzynaro­
dowe mają za sobą polscy ho­
keiści. Niestety nie są one po­
myślne, porażki aż 1:9 z Cze­
chosłowacją, 4:10 ze Szwajcarią
i 2:8 z RFSRR, potwierdzają o-

pinię, że nasz hokej się cofa.

Niektórzy próbują tłuma­
czyć te niepowodzenia brakiem
kontuzjowanych obrońców:
Grutha i Synowca, nie grał też

napastnik Pytel, który jednak
wystąpi w Sarajewie.

To jasne, że powrót tych
trzech hokeistów wzmocni dru­
żynę, ale nie na tyle, by liczyć
na jakieś sukcesy. Coraz bar­
dziej ucieka nam światowa czo­
łówka i nie ma co budować
zaników na lodzie. A tu czytam
w jednej z gazet, że trener re­
prezentacji twierdzi, iż powal­
czymy jak równy z równym z

drużyną RFN. Osobiście nasze

szanse oceniam na nie więcej
niż 10 procent. Bądźmy reali­
stami, panie trenerze...

(ans)

Q Amerykański lekkoatleta,
Carl Lewis został uznany „mi­
strzem mistrzów”. Tak przynaj­
mniej określa Lewisa gazeta
„L’Equipe”, która przeprowa­
dziła plebiscyt na najlepszego
sportowca świata • w r. 1983.
Międzynarodowe jury dzienni­
karzy na I miejscu sklasyfiko­
wało Lewisa przed tenisistką
Navratilovą.

Kolejne miejsca zajęli: 3.
Gross (RFN — pływanie), 4.
Moses (USA — 1. a.), 5. Decker
(USA — 1. a.), 6. Kratochvilova
(CSRS •— 1. a.), 7. Biłozierczew
(ZSRR — gimnastyka), 8. Ha-
gler (USA — boks) i Yamashita

(Japonia — judo), 10. Platini

(Francja — piłka nożna) Falcao
(Brazylia — piłka- nożna), Phil
Mahre (USA — narciarstwo) i
Calvin Smith (USA — 1. a.).

• Argentyński tygodnik „El
Grafico” wytypował najlepszych
piłkarzy występujących w klu­
bach europejskich. Na I miej­
scu sklasyfikowany został Fran­
cuz Platini (Juveńtus Turyn) —

165 głosów przed Brazylijczyka-
mi — Falcao (AS Roma) — 117
i Zico (Udinesa) — 65.

Kolejne miejsca zajęli: 4. K.
H. Rummenigge (RFN —

Bayern), 5. Maradona (Argenty­
na — CF Barcelona) — 43, 6.
Magath (RFN — Hamburger
SV) — 40.

• Organizatorzy styczniowego
turnieju piłkarskiego w Delhi
poinformowali, że w miejsce U-

rugwaju w imprezie wystąpi
Rumunia. Zmiana nastąpiła na

prośbę federacji piłkarskiej U-

rugwaju, która zawiadomiła, że

rezygnuje z udziału nie mogąc
przysłać najsilniejszej ekipy rep­
rezentacyjnej. Ostatecznie więc
w turnieju wystąpić mają ze­
społy: Argentyny, ChRL, Indii,
Polski, Rumunii i Węgier.

• Świąteczny turniej koszy­
karzy w Madrycie zakończył
się zwycięstwem reprezentacji

ZSRR, która w finałowym me­
czu pokonała Real Madryt 88:37
(38:48). III miejsce zajęła druży­
na Ali Stars z Nowego Jorku
po zwycięstwie nad Kubą 91:83
(41:47).

• W ostatnim meczu piłkar­
skiego turnieju juniorów młod­
szych w Nicei reprezentacja Pol­
ski przegrała z Algierią 2:3
(1:1). Polacy zajęli / ostatecznie
ostatnie, VI miejsce. Włochy
wygrały z Francją (karnymi)
3:2 zapewniając sobie I miejsce.

• Obrońcy tytułu — hokeiści
ZSRR rozgromili Szwajcarię
14:2, w inauguracyjnym meczu

mistrzostw świata juniorów (do
lat 20) rozegranym w Norrkoe-
ping. W innych spotkaniach
Szwecja — USA 4:1, CSRS
RFN 6:1, Finlandia — Kanada
4:2.

• Lubow Ljadowa wygrała
w Syktywkarze bieg narciarski
na 10 km — 29,54. Kolejne miej­
sca zajęły: Markaszanskaja —

29,59, mistrzyni olimpijska Smie-
tanina — 30,14, Stiepanowa —

30,24. Zawody w Syktywkarze
stanowią eliminację przedolim­
pijską radzieckich biegaczy nar­
ciarskich.

• Tytuł mistrza Bałkanów w

koszykówce kobiet wywalczyła
Rumunia, pokonując w decydu­
jącym meczu Bułgarię 74:65.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Sami swoi (poi. b.o .) — 15.45, Par­
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

18. KIJÓW (Krasińskiego 34): Ucie­
czka z Nowego Jorku (USA 18 lat)
oraz filmy krótkometraż. — 16.15,
19.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Co mi zrobisz jak mnie złapiesz?
(poi. 15 lat) — 8.15, 12, 16, Hair

(USA 15 lat) — 10, 14, 18, 20. MŁO­
DA GWARDIA (Lubicz 6): Wojna
światów (poi. 18 lat) — 18, 20,
Stróż plaży w sezonie zimowym
(jug. 15 lat) — 15 (pożegnanie z

filmem), PASAŻ BIELAKA: Bajiki
dla dzieci — 12, Dzięki Bogu już
piątek (USA 15 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman­
dosów 21): Dzięki Bogu już piątek
(USA 15 lat) — 15, 17. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA (os..Na Skarpie
7): Gangsterzy szos (ikanad. 15 lat)
— 16, Dreszcze (poi. 15 lat) — 18,
20. ŚWIATOWID MAŁA SALA:

Superpotwór (jap. b .o.) — 15, Jab-

berwocky (ang.
(pożegnanie z

(Majakowskiego
15 lat) — 15.30,
(Praska S2):
(poi, b.o.) — 16.30, DKF: Dzień we­
selny — 18. UCIECHA (Boh. Sta­
lingradu 16): 1941 (USA 15 lat) i

filmy krótkometraż. — 10, 12.30,
Ostrze na ostrze (poi. 12 lat) —

15.30, I... jak Ikar (fr. 15 lat) —

17.30, 20. UGOREK (os. Ugorek):
Król Maciuś I — 15, Anna (fr. -wł.
15 lat) — 17, Pierwsza miłość (fr. -

wł. 18 lat) — 19. WARSZAWA

(Stradom 15): Dubler (fr. 12. lat)
— 16, 18, Saint Jack (USA 18 lat)
— 20. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Butch Caśsidy 1 Sundance Kid

(USA 15 lat) i filmy krótkome­
traż. — 10, 15.30, Krzyk (poi. 18

lat) — 12.30, 18, 20. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Dzieci wśród pira­
tów (jap. b .o.) — 16, Idź do ma­
my, tata pracuje (fr. 18 lat) — 13,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): DKF: Saint Jack (USA) —

15.45, 18, 20.15.
KRZESZOWICE — Nowości: Li­

muzyna Daimler Benz (poi. 18 lat),
MYŚLENICE — Wisła: Saint Jack

(USA 18 lat), NIEPOŁOMICE
__

Bajka: Karate po polsku (poi. 18

lat). SKAWINA — Piast: Walka o

ogień (kanad.-f.r. 18 lat) 1 filmy
krótkometraż. SŁOMNIKI — Czar:
Bracia Graczowie (ZSRR 15 lat).
WIELICZKA —. Górnik: I... Jaiic
Ikar (fr, 15 lat) i filmy krótko­
metraż., Wampir z Feratu (CSRS
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

15lat)—17,19
filmem). SFINKS

2): Danton (po<l.
17.45, 20. TĘCZA

Reksio kompozytor

wyśtawyr^l
ZBIORY SZTUKI NA WAWE-

LU: Komnaty — Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (niecz.), SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (niecz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa
wel zaginiony” (niecz.),
KRÓLEWSKIE I DZWON

MUNTA (9—15). MUZEUM
PIESKOWEJ SKALE

(niecz.), MUZ. w. I.

(Topolowa 5): Wystawy:

„Wa-
GROBY

ZYG-
W

(Ojców):
LENINA

„Lenin

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

CHIRURGICZNY, CHIRURGII

DZIEC., UROLOGICZNY, OKULI­
STYCZNY — Na Skarpie 65, LA­
RYNGOLOGICZNY — Prądnic­
ka 35.

pogotowie^
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14. tel 999, zacho­
rowania I przewozy tel 22-38-33 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 . Prokocim (ul Te­
ligi
lice
tel
tel
tel
Proszowice, tel. 9 . Myślenice tel

999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel. 22-33 -54 l 9 Niepołomice, tel

198, Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

6). tel 55-51-90. Lotnisko Ba-

(tel 11-90-29), Nowa Huta
44-22-22 i 44-17 -70. Krowodrza
37-36-37 i 37-38-29, Krzeszowice

99, Jerzmanowice tel 48

apteki
INFORMACJA APTECZNA -

tel 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra­

kowska 1, Pstrowskiego 94, Kozłó­
wek (pawilon), Kazimierza Wiel­
kiego 117, Nowa Huta — os . Cen­
trum C, os. Centrum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19).
SKAWINA (Słowackiego 5).
WIELICZKA

12)
PROSZOWICE

Nocne dyżury
Krzeszowicach,
Sułkowicach,
cach,
kach.

PROGRAM III
UKF 66.89 MHz

Zapraszamy do Trójki.
9.00, 12.00, 15.00, 16.00,
Serwis Trójki. 7 .30 Po-

wszystkich. 8.15 Czy
mówisz po polsku? 8.30 „Druga
planeta słońca Ogg” — ode. 17

(powt.). 9.05 Po prostu o nas. 9.20
Mała poranna muzyka.. 10.00 „Ko­
mu bije dzwon” — ode. 2 (powt.).
10.30 Jazz dla zabawy. 11.00 Książ­
ka tygodnia: Jerzy Mańkowski
„Portret Dziewanny Smukłej”.
11.20 Muz. Interklub — sylwetka
piosenkarki Lena Kamburowa.
11.05 „Szus” — o-dc. 25.. 12 .00 Serwis

Trójki. 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Druga planeta słońca Ogg”
— ode. 18. 13.10 Powtórka z roz­
rywki. 14.00 Walce szlachetne 1

sentymentalne. 15.05 Big beat na

płytach. 15.45 Prosto z kraju.
16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki,
17.30 Polityka dla wszystkich. 18.05
Inf. sport. 19.00 Smętny kraj­
obraz — rep. B. Ciruk i T. Piotro- .

wskiego, I nagroda w Konkursie
na reportaż radiowy. 19.30 Trochę
swingu. 19.50 „Szus” — ode. 26.
20.00 Cały ten rock opr Romana

Rogowieckiego i Marka Wiernika.
20.45 Klub Trójki: Polska za mias­
tem — aud. K. Michalskiego cz. I .

21.00 Radiowy leksykon smyczko-
wców. 21 .45 Klub Trójki (cz. U).
22.05 24 godziny w 10 minut i inf.

sport. 22 .15 Duke Ellington i jego
muzyka. 22 .45 Posłuchać warto.

Zapraszamy do Trójki. 23.55 Pół­
noc poetów: Pozdrowienie gwiaz­
dy—ode.3.

6.00—9.05
7.00, 8.00,
17.00, 18.00

lityka dla

(Boh. Warszawy

(1 Maja 81)
pełnią apteki w:

Niepołomicach,
Alwerni, Dobczy-

Gdowle. Skale i Słomni-

TELEFON ZAUFANIA 33-71-37

(16—22).
TELEFON DLA RODZICÓW

22-02-16 (14—18)
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66 ; 22-95-78

(15.30—23.00)
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19)
INFORMACJA KULTURALNA

KDK (Rynek Główny 27): teL
22-32-65 (13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) - tel .44-17-60
1 44-16-32 (7 —22), ul. Kawiory 3 -

tel 37-48-92 i 37-55-75 (7 -22)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju
tel 48-00-84 (6—22)

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr. 219 tn. czyli 1368 KHz

5.30—8 .45 Retransm. Pr. I. 8.45
Początek programu 8.50 Aktualn.
9.05 Dla dzieci: „Zimowe piosenki
Franciszki Leszczyńskiej”. 9.35
Teatr dla przedszkolaków: „To 1

owo o kaczkach". 10.00 „Ludwlsa-
rze rodem z Przemyśla”. 10.30 W
Jezioranach, ll.oo „Federico Gar-
cia Lorca” — montaż poetycki.
11.30 Muz. Impresje. 11.57—13.00 Re­
transmisja Pr. I. 13.00 Słynni lu­
dzie w angdocie. 13.30—24 .00 Re­
transmisja Pr. I.

SM“pROGRAM
PROGRAM I

Ślizgawka
„Krakowianka” informuje

wszystkich łyżwiarzy, iż dzi­
siaj w godz. 10—12 i 16—18 o-

raz jutro (środa) w godz. 10—12

czynna będzie duża tafla na lo­
dowisku przy ul. Siedleckiego.

Duży Lotek

I los.: 5, 13, 24, 40, 41, 45 dod.
36.

II los.: 3, 11, 16, 24, 33, 37.

w Polsce”, „Ludowe Wojsko Pol­
skie” (nieczynne), DOM

Tradycyjnie pod koniec
każdego roku znany fran­
cuski tygodnik piłkarski
„FRANCĘ-F.OOTBALL” o-

•głasza wyniku plebiscytu na
'

ńajlepszego.'j>iłkarza nasze­
go . kontynentu. 26 zągra-
nicznych korespondentów
tego pisma nadsyła swoje
typy — pięciu najlepszych

. piłkarzy. Zawodnik, który
zbierze nąjwiększą liczbę
punktów otrzymuje bardzo

. cenioną w europejskim fut-
. bólu — „ZŁOTĄ PIŁKĘ”.

Tegoroczny plebiscyt będzie
już 28, po raz pierwszy zorga­
nizowano ’

go w 1956 roku, a jego
pierwszym triumfatorem został
piłkarz — legendą, liczący już
wówczas 41 lat Stanley Mat-
thews z Anglii. Dla młodszych
kibiców dodam, jeden z najlep­
szych skrzydłowych w historii
świaitowe-j piłki. Do dzisiaj na

liście, triumfatorów mamy na­
zwiska 21 piłkarzy. A oto pełna
lista zwycięzców plebiscytu

FF":

Q 1956 — Stanley Matthews

(Anglia)
• 1957 — Alfredo di Stcfano

(Hiszpania)
0 1958 — Raymond Kopa (Fran­

cja)
0 19.59 — Alfredo di Stęfano
0 1060 — Luis Suarez (Hiszpa­

nia)
0 1961 — Omari Sivori (Wło­

chy)
0 1962 — Josef Mąsopust (CSRS)
0 1963 — Lew Jaszyn (ZSRR)
0 1964 — Denn-is Law (Szkocja)
0 196,5 — Eusebio (Portugalia)
0 1966 — B. Charlton (Anglia)
0 1967 — Florian Albert (Wę­

gry)
0 1968 — George Best (Irlandia

Płm)

Dla kogo „Złota piłka"?

Głosuję za Platinim!
0 1969 — Giani Rivera (Wło­

chy)
0 197p — Gerd Muejler (RFN)
@ 1971 — Johan Cruyff (Holan­

dia)
@ 19.72 — Franz Beckenbauer

(RFN)
® 1973 — Johan Cruyff
0 1974 — Johan Cruyff
0 1975 — Oleg Błochin (ZSRR)
0 1976 — Franz Beckenbauer
@ 1977 — Alan Simonsen

(Dania)
@ 1978 — Kevin Keegan

(Anglia)
0 1979 — Keyin Keegan
@ 1980 — Karl Heinz

Rummenigge
(RFN)

@ 1981 — K. H. Rummenigge
81’932 — Paolo Rossi (Włochy)

1083 — ?'’

Absolutnym rekordzistą ple­
biscytu jest wciąż Franz Be-
ckenhauer.. Pierwszy raz jego
nazwisko pojawiło się na liście
„FF” w 1965 r. (był sklasyfiko­
wany na 17—24 miejscu), potem
aż 10-krotnie był notowany
w pierwszej piątce. Łącznie zgro­
madził , aż 39 punktów i dość

wyraźnie wyprzedza grającego
jeszcze po dzień dzisiejszy
Cruyffa— 22,5 pkt. Holender mo­
że natomiast pochwalić się, że

jako jedyny piłkarz 3 razy wy­
grał plebiscyt.

Rekordową liczbę 122 punktów
(na 130 możliwych) żebrało tyl­
ko dwóch piłkarzy: Błochin w

1975 roku 1 K. H. Rummenigge
w 1-930 r. I jeszcze jak przed­

stawia się Europa „Ali Stars”
w latach 1956—82: w bramce —

Jaszyn, .w obronie: Kroi, Moore,
Beckenbauer, Facchetti, w po­
mocy: Keegan, di Stefano, B.
Charlton, w ataku: Suarez, E-

usebio, Cruyff. Rzeczywiście —

jedenastka marzeń, ale proszę
zwrócić uwagę na fakt, iż za­
brakło w niej miejsca dla ta­
kich piłkarzy jak: G. Mueller,
K. H. Rummenigge czy Rensetn-
briink.

Jeszcze o Polakach na listach
„FF”. Do tęj pory tylko dwóch
naszych zawodników znalazło
się na medalowych pozycjach,
w 1974 roku Kazimierz Deyna
był trzeci za Cruyffem i Be-
ckenbauerem, także w ubieg­
łym roku Zbigniew Boniek u-

plasował się na trzeciej pozycji
za Włochem Rossi i Francuzem

— Giressem. W pierwszej dziesiąt­
ce znaleźli się jeszcze: na 6 po­
zycji G. Lato (1974) i K. Deyna
(1972 i 1973) na 7—10 W. Lubań-
ski (1972), na 8 — R. Gadocha
(1974), na 9—10 Zb. Boniek (1979).

Kto wygra plebiscyt w tym
roku? W przeciwieństwie do
minionego roku, kiedy to zde­
cydowanym faworytem był król
strzelców hiszpańskiego Mun­
dialu — P. Rossi, w tym roku
nie widać zdecydowanego kan­
dydata do „Złotej piłki”. W

Europie (czy tylko?) jakby było
mniej wielkich indywidualności
futbolowych, nie wszyscy wiel­
cy prezentowali najwyższą for­
mę, przykładowo kibice zacho-

dnioniemieccy więcej oczekiwali
od K. H. Rummenigge, obniżyli
poziom czołowi piłkarze włoscy
(Rossi, Antoginoni, Tardelli),
brakuje wielkich gwiazd na

Wyspach Brytyjskich.
Osobiście mam swojego fawo­

ryta, jest nim 27-letni Michel
Platini. Świetny technik, stra­
teg i.J snajper (był królem
strzelców w lidze włoskiej za

ubiegły sezon), do pełni szczę­
ścia zabrakło jemu i Juventu-
sowi tylko zdobycia Klubowego
Pucharu Mistrzów Europy (po­
rażka w finale z Hamburger
SV). Dlatego część ekspertów
uważa, że pierwszą lokatę na­
leży przyznać właśnie piłkarzo­
wi z Hamburga — Magathowi,
który w finale w Atenach zdo­
był „złotą” bramkę, dającą je­
go drużynie PEMK.

Jest jeszcze trzeci cichy fa­
woryt — reprezentacyjny po­
mocnik Francji —• Alain Giresse
z Blidera Bordeaux. Ten 32-
letni, niewielki wzrostem pił­
karz, o świetnej technice wy­
grał niedawno plebiscyt na naj­
lepszego piłkarza Francji dy­
stansując samego Platiniego.

Kogo jeszcze widzę w pier­
wszej dziesiątce? Wysoko po­
winien uplasować się belgij­
ski bramkarz Pfaff (gra na co

dzień w Bayernie), dobre re­
cenzje zbierają inni Belgowie
grający we Włoszech: obrońca
Gerets i pomocnik — Coeck.
Mimo nieco słabszego sezonu w

czołówce znajdzie się zapewne

K. H. Rummenigge, choć nie­
którzy zachodnioniemiećcy eks­
perci twierdzą, iż za ten sezon

wyżej należy ocenić czołowego
Strzelca Werderu Brema, 22-
letniego R. Voellera.

Osobiście wysoko widzę świe­
tnego pomocnika najlepszej
drużyny klubowej Europy, A-
berdeen (wygrał ostatnio Su-

perpuchar z Hamburger SV) —

rudowłosego Strachana, z in­
nych piłkarzy brytyjskich im­
ponuje-mi Dalglish z Liverpool.

Moja prywatna lista wygląda
tak: 1. Platini, 2. Magath, 3.
Giresse, 4. Pfaff, 5. Stracham

ANDRZEJ STANOWSKI

P.S.1 Plebiscyt na najlepszego
piłkarza Amteryki Płd. wygrał
Socrates (Brazylia) przed Fillb-
lem (Argentyna) i Ederem
(Brazylia).

| Z ostatniej chwili:

PLATINI!
= Wczoraj wieczorem agen-
= cja AFP podała wyniki ple-
| biscytu „France Football”
= na najlepszego piłkarza E-
3 uroipy 1983. Wygrał — mój
j faworyt — Platini (Juven-

3 tus) bezapelacyjnie HO pkt.
= Drugi — Dalglish (Liver-
S pool) 26 pkt., trzeci — Si-
= monsen (Vejle BK) 25. Dal-
| sza kolejność: Strachan (A-
3 berdeein) 24, Magath (Ham-
S burger SV) 20, Dasajew
3 (Spartak Moskwa) i Pfaff
3 (Bayern) po 15, Olsen (Da-
3 nia, Ajax) i K. H. Rumme-
3 nigge (Bayern) po 14, Rob-
= son (Manchester Utd.) 13 1
| Giresse (Bordeaux) — 10.
3 W pierwszej piątce jest mo-
= ja trójka: Platini, Magath,
3 Strachan...

LENINA

Wystawa:
„Rewolucyjna
na na ziemi krakowskiej”, „Zwie­
rzyniec w początkach XX wieku”

(9—15, WSt. Wol,). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (:pl. Wolnica

1) : Wystawa: Polska kultura lu­
dowa"; „Czeskie ludowe rękodzie­
ło artystyczne” (niecz.), KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „z dziejów
1 kultury Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (nleczĄ MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szopek (10—17).
POMORSKA 8: Wystawa „Mę­
czeństwo i walka Polaków w la­
tach 1933—1945” (9—15). STA­
RA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „z dziejów kultu­
ry Żydów” (niecz.), MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N. Huty” t „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18), AP­
TEKA „POD ORŁEM” (,pl. Boh.
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2) : Wystawa „III kolekcja Grupy
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83" (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria poi,
sztuki XX wieku) (niecz.), MU­
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kano­
nicza 9): (niecz.)., KAM. SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 3): Galeria

polskiej sztuki do 1764 (12—18),
NOWY GMACH (al. 3 Maja I): Ga­
leria polskiej sztuki XX w. (niecz.),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (niecz.), SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17), SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (aL Róż 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziem! Kra­
kowskiej (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18).
KLUB MPiK (N Huta. pL Cen­
tralny): CZYTELNIA: (10—20)

(Kr. Jadwigi 41);
„Mieszkanie Lenina”,
“1 działalność Lenl-

„Zwie-

i PROGRAM 1
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00 11.00.
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00.
20.00 22.00. 23.00.

4.00 Poranne sygnały. 5 .05 Poran­
ne rozmaitości roln, 5.25 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 5.30 Poranne

sygnały. 7.20 Poranne sygnały. 8.00
Komun. 8.10 Obserw. 8.20 Mel. na

dzień dobry. 8.30 Przegląd prasy.
8.35 Mel. na dzień dobry. 8.45 Żoł­
nierski zwiad. 9 .00—11.00 Cztery
pory roku. 11 .05 Konc. przed, hej­
nałem. 11 .55 Komun, o stanie
12.05 Z kraju i ze świata.
Muz. folklorem malowana.
Roln. kwadr. 13.00 Komun.
Radio kierowców. 13.20 śpiewa
Piotr Sawicki. 13.30 Miniatr. muz.

14.05 Mag. muz. „Rytm”.' 16.05 Pro­
blem dnia. 16.15 Bank przebojów

Piosenki na zamówienie. 17 .00
Muz. i aktualn. 17.25 Jak był jazz.
18.05 Gorący temat. 18.15 Wspom­
nij mnie — Koncert dnia. 19.20
Mini-recltal. 19.30 Radio — dzie­
ciom — „Historia dziadka do orze­
chów” — cz. I słuch. 20.05 W kil­
ku taktach, w kilku słowach. 20.10
Konc. życzeń. 20.40 „Przygody
Edzia” — fr. opowiadania B. Pru­
sa. 20.50 Jazz w pigułce. 21.00 Ko­
munikaty. 21 .05 Kron. sport. 21 .15

Antologia chopinowska. 22.00 Z

kraju i ze świata. 22.25 Czesław
Niemen dziś 1 20 lat temu. 22 .57
Komun. 23.10 Panorama świata.
23.25 Senne nastroje.

9.00 Dla młodych widzów:
„Bim, Białe Ucho” — film
prod. radź.

13.30 TTR: historia, sem. 3
— Kultura polska XIX w. i
na początku XX wieku

14.00 TTR: Wskazówki me­
todyczne sem. 3 — Samokon­
trola i samoocena

15.40 Program dnia
15.45 Kwadrans z Artelem
16.00 Dla młodych widzów

— „Kameleon”
16.30 Dziennik
16.40 Dla młodych widzów:

Akademia Muzyczna
17.05 Tam gdzie orzeł biały

— program dokumentalny
17.30 „Nieboszczycy na ba­

lu” — komedia prod. czech.
18.30 Kętrzyn — Warmia

— reportaż filmowy
19.00 Dobranoc

szuka przyjaciela”
19.10 Iskra w prochach —

wspomnienie o Edwardzie
Szymańskim

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Pierwsze miłości —

film fab. prod. węgierskiej
21.25 Miliony moich sędziów

— spotkanie z Romanem
Bratnym

22.00 Dziennik
22.20 Program publicystycz­

ny
23.00 Żyje w kwiatach na­

szej ojczyzny — Julian Tu­
wim, w rocznicę śmierci

„Umka

wód.
12.50
12.45
13.10

PROGRAM II

PROGRAM n

stereo t aud. Rozrył. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00. 8.00. 13.00.
17.00, 21.00, 0.50.

6.05—8 .00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień — 7.45 „Szklany
klosz” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 81.0 Przeboje non stop.
8.30 Poranna serenada. 9 .00 „Afro­
dyta” — fr. pow. 9.20 Muzyka, któ­
rą lubi Henryk Majewski. 9.50

„Diagnoza śmierci” — opow. 10.00
Godzina melomana. 11 .00 Zawsze

po jedenastej. 11 .10 Relaks w ste­
reo „Budka Suflera”. 12.00 Tematy
z rezonansem. 12 .25 W stronę jazzu
— Ballady Ben Webster. 13.05—
13.20 Kraków na antenie. 13.20 Z

malowanej skrzyni. 13.30 Album

operowy — Sceny z „Normy” V.
Belliniego. 14 .00 „Irytacje” — ode.

pow. 14.10 Muzyka z ekranów —

„A harddays night”. 15.00 Pamięt­
niki i wspomnienia: Walter Haas

„Słowiki w aksamitach 1 jedwa-

16.55 Program dnia
17.00 Wiadomości — telefon

Dwójki
17.10 Poza Ziemią — Tele­

wizyjny Klub Fantastyki
17.30 Szabla i kielnia —

Temida staropolska (1)
18.00 Dawnych

czar

Lubieńską
18.30
19.00
19.10

turniej
dzew

19.30
20.00
20.15

wyróżnienie w Słupsku
21.15 Wydarzenia — telefon

Dwójki
21.30 Literatura i ekran —

„Poszechońskie dawne dzieje**
film fab. prod. radź.

wsnomnień
spotkanie z Karoliną

film dok.
Program loka'ny
Przeboje Dwójki
Kibic doskonały —

kibiców Legia — Wi-

Dziennik
Ex.pres refporterów

Salon muzyczny

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.
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